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Przyrodzone prawa i nadprzyrodzone zjawiska
Człow iek pierw otny, nieznający rządzących 

światem  praw  przyrodzonych, zadow alał się nad- 
rzyrodzonem i w yjaśnieniam i wszystkich zjawisk, 
tóre uderzały go jako tajemnicze, niepokoiły, lub 

w zbudzały jego ciekawość. Zaoszczędzało mu to 
trudu myślenia, gdy na pytanie „skąd się wzięła 
Ziemia?" mógł odpow iadać „stw orzył ją bóg lub bo
gowie", na pytanie „jaki jest m echanizm  przyro
dy"— „zgodny z ustanowionem i przez boga praw a
mi", a na „co to jest życie"? — „boski dar łaski". 
Religijni nauczyciele wszystkich czasów uważali boga 
czy bogów za źródło wszystkiego. W yroki boskie 
były  dobre jako  takie. W iara ta  ratow ała biednych 
śm iertelników przed w szelką niepewnością; w ystar
czało tylko słuchać przykazań boskich, aby być 
pewnym , że się prow adzi moralne życie i uzyska 
zbawienie ostateczne.

Religijna etyka ofiarow yw ała nagrody za dobre i 
kary  za złe postępowanie. Poświęcenie miało być 
w ynagradzane wielkiemi błogosławieństwam i na tam 
tym  świecie; um artw ienie ciała miało pociągać za 
sobą uświęcenie duszy; źle czyniący skazany był 
na czyściec, lecz jeśli w yznał skruchę za swe grze
szne postępki, uzyskiw ał obietnicę wejścia do uro
jonego raju. Religijna e tyka żądała zupełnego od
dania się realizacji przyszłego idealnego świata, a 
w celu zasłużenia nań należało spędzić życie na m o
dlitw ie i służbie bożej. Z drugiej strony, racjonalna 
moralność skłaniała ludzi do cnoty dla je j w łasnej 
wew nętrznej wartości; broniła regulacji i sublim acji 
naturalnych instynktów, a nie, jak  religja, ich tłu 
mienia; uśw iadam iała ludzi o ich obowiązkach wzglę
dem bliźnich i uczyła dobrowolnej uczciwości w p ra 
wem  postępow aniu wobec społeczeństwa i świata.

Sądzono niegdyś, że nie można postępow ać 
moralnie bez religijnej wiary, lecz w iem y dziś, że

m oralność nie jest zależna od system ów religijnych 
i że istniała na długo przed ich powstaniem . Mo
ralność narodziła się z wyraźnej potrzeby wtedy, 
gdy ludzie przestali żyć jako samotne jednostki, gdy 
poczęli się łączyć celem ułatw ienia sobie w groma
dzie, ram ię przy  ram ieniu, w alki o byt, lub naw et 
zwycięstw a w tej walce. W iem y dziś, że człowiek 
był już m oralny zanim  ustalił zasady moralności, 
tak  samo jak  rozum ował poprawnie, zanim  poznał 
praw a logiki. W miarę zdobyw ania doświadczenia 
i inteligencji, uczył się rozróżniać dobre i złe postę
powanie. Rola religji ograniczyła się do wcielenia 
istniejących zasad m oralnych. Złotą zasadę m oral
ności—„Postępuj z innym i tak, jak  chciałbyś, żeby 
inni postępowali z tobą" — zrozumiano i głoszono 
na długo przed nadaniem  je j najwznioślejszego 
chrześcijańskiego w yrazu. M iędzy innym i już  Kon
fucjusz doszedł do wyraźnego zrozum ienia jej i kładł 
na nią nacisk, a buddyjska religja doskonalenia się 
była przecie oparta na poszanow aniu zasad m oral
nych i ofiarności wobec innych.

M oralność jest zastosowaniem  się do w spólne
go dobra i do praw  przyrodzonych. Każde dziecko 
przysw aja sobie w w yniku w ychow ania zasady mo
ralne w takiej formie, w  jakiej m u je  dyktuje spo
łeczeństwo. Człow iek nie jest stw arzany dobrym 
ani nie jest dobry z natury, bowiem  dopóki się go 
nie wychowa, kieruje się przew ażnie, jeśli nie w y
łącznie, swemi zwierzęcemi skłonnościami. Te in
stynktow ne popędy są nieświadom e, a człow iek śle
po pow odow ałby się niemi, jak  zwierzęta, gdyby 
w dzieciństwie nie wpojono w niego m nóstw a w yż
szych m otywów, które pozw alają m u panow ać nad 
sobą. Bowiem w zwycięstwie rozwagi nad im pul
sem leży istota moralności.

D opóki człow iek stał na niskich szczeblach
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rozwoju, ciekawość jego łatw o zaspakajały racje 
niew ystarczające lub fałszywe, a w szystkie n iew y
jaśnione zjaw iska uważał za „cudow ne14. W szystko 
w ydaje się cudowne, jeśłi jest niezrozumiałe. C udy 
ustały, gdy człow iek przestał w nie w ierzyć i spo
dziew ać się ich. Dzisiejsze zdobycze człowieka prze
w yższają ogół w szystkich znanych cudów. Nauka 
nie zna cudów. Praw a przyrody są w yrazem  nie
zmiennego porządku. Jeśli człowiekowi o naukow ej 
postaw ie w ydarza się coś, czego nie umie w yjaśnić, 
sądzi poprostu, że dzieje się to zgodnie z jeszcze 
przez niego nieodkrytem  prawem .

Naszej religji nie odkryliśm y, lecz sam iśm y ją 
sobie stworzyli. W paja się ją  w dzieciństwie, gdy 
jesteśm y najbardziej łatwow ierni, najw yraźniej skłon
ni do naśladownictw a, najłatw iej podlegający stra
chom. Nim potrafimi samodzielnie myśleć, już je 
steśm y nauczeni uważać „święte księgi11, które są 
przecież jedynie zbiorem legend i podań ludowych, 
za praw dy objawione. Nikt nam  nie mówi, dlacze
go boskie natchnienie stało się udziałem  tylko je d 
nego okresu ludzkiej historji, a nie żadnego innego 
Przeciętne dziecko odrzuca przew ażnie swe religijne 
przekonania wtedy, gdy dow iaduje się dzięki nau
kom przyrodniczym  i nowoczesnej oświacie o bar
dziej zadow alających objaśnieniach wszechśw iata i
0 praw ach, które nim rządzą. Nawet najżarliw iej 
w ierzący musi przyznać, że tradycyjna teologja re
prezentuje w  historji człowieka okres, w  którym  je 
szcze nie było nauki, i że, jeśli naw et przyjm iem y 
w szystkie biblijne wiadomości za objawione, proro
cy  winni byli interpretow ać swe objaw ienia zgodnie 
z posiadaną przez siebie ograniczoną znajomością 
geografji i nauk przyrodniczych.

O bserw acja w  owych czasach nie stała jeszcze 
w ysoko i często podlegała w pływ om  przew ażają
cych uczuciowych skłonności, ja k  to ma miejsce i 
dziś u niew ykształconych ludzi. Skoro jakieś zda
rzenie uznano za fakt, starano się na poparcie go 
szukać dalszych faktów, [nie zwracano natom iast 
uwagi na sprzeczny m aterjał dowodowy. Co więcej, 
im mniej człowiek posiada w iedzy, tem więcej jest 
podatny sugestji, a w  skrajnych w ypadkach — tak 
jak  w  autohypnozie — m ożna pobudzić zm ysły do 
w ytw arzania naw et nieistniejących obrazów. Tak 
więc ludzie niew ykształceni nietylko stale m ylą się 
w  swych obserwacjach, lecz, co jest naw et jeszcze 
większem  źródłem błędów, są wyniośle nieśw iado
mi tego faktu. „Sądzę, że powinienem  w ierzyć św ia
dectw u swych w łasnych zm ysłów11 jest zw ykłym  
argumentem bezmyślnego.

Um ysł ludzki potrzebuje czegoś w  rodzaju ideal
nej w iary i przyjm uje niekoniecznie to, co jest p raw 
dziwe, lecz to, co jest uczuciowo bardziej zadow a
lające i pocieszające. Toteż skoro tylko jakieś p rze
konanie ustępuje, inne zajm uje jego miejsce. I tak  
w ielu ludzi zastępuje dziś starą w iarę w niebo, 
jako  doskonałą nagrodę za ziem skie znoje, w iarą 
w życie pośm iertne w  krainie jakoby bardzo bliskiej
1 dostępnej, przynajm niej dla zagorzałych spiry- 
tystów.

W obliczu zdobyczy nauki niewidzialność cof
nęła się, wieczność zm niejszyła się, nieskończoność 
skurczyła. Postęp w ychow ania przyczynił się do zu
pełnego zniknięcia wielu popularnych przesądów. 
Pom iędzy innemi, wraz ze starym  światem  spoczę
ła w grobie doktryna o boskich praw ach królów.

Zawdzięczając w ielkiem u rozw ojow i nauk  m edycz
nych, za przyczynę epidem ji nie uważa się już bo
żego gniewu, lecz zaniedbanie sanitarnych i higje- 
nicznych ostrożności; obłęd nie uchodzi dziś za 
dzieło szatana ani epilepsja za opętanie przez złe
go ducha, lecz wiadomo, że p łyną one z choroby 
lub zaburzeń mózgu, głównego narządu ludzkiego 
ciała. Nietylko zresztą ludzie niew ykształceni m nie
mali, że djabeł w yw ołuje niektóre choroby i zabu
rzenia umysłowe. Naw et człowiek tak  wysoce ku l
turalny jak Celsus, w ielki k ry tyk  chrześcijaństwa, 
wierzył w szatańskie interwencje. Tertuljan, w ybit
ny pisarz kościelny, poświęcił dw a rozdziały swej 
A p o 1 o g j  U rozważaniu ich istoty i wpływu.

Przekonanie, że ciało nasze lub życie dostały 
się pod jakieś złe w pływ y, łatwo może wyw rzeć 
przygnębiające działanie na system  nerw ow y i do
prow adzić sczasem do spełnienia się przepow iedzia
nych nieszczęść. Byłby to przykład siły „sugestji11, 
której roli żaden psycholog dziś nie przeczy. W ten 
sam sposób w yjaśnia się działanie zaklęć i czarów 
wszelkiego rodzaju, dobrych i złych. „Złe spojrze
nie11 istotnie szkodzi tym, którzy sądzą, że dostali 
się pod jego wpływ. Że są to skutki tylko autosu- 
gestji i niczego więcej, dowodzi fakt, że w iara w  ly- 
cantropję (wielkołactwo, czyli w zamianę ludzi w  dzi
kie zwierzęta) i inne rodzaje czarów była swego 
czasu przez w ielu pow ażnych ludzi broniona rów 
nie zacięcie, jak  i cudy uzdrawiania. W ypadki takie 
często były  rozpatryw ane przez sądy, a zbrodnia 
byw ała udow adniana oskarżonem u na podstaw ie 
dowodów, które przynajm niej ówczesnym  sędziom 
zupełnie w ystarczały. Całkiem  zdrow om yślący czło
wiek gotów był opowiadać, jak  spotkał w ilka i ob
ciął mu łapę, a po powrocie do dom u znajdow ał 
w w orku krw aw iącą rękę swej żony; w idać z tego, 
że człowiek może nic nie wiedzieć, lecz wierzyć 
potrafi we wszystko.

Ludzie, którzy patrzą na świat, nie jak  na pe
łen ładu system  nienaruszalnych praw , lecz jak  na 
świat rządzony przez wolę boską, skłonni są dom a
gać się od bóstw a względów i zdawać się na łaskę 
bożą, zam iast polegać na swych w łasnych zdolno
ściach do osiągnięcia pożądanych celów. Nikt nie 
przeczy, że m edytacje i m odlitwa, jeśli nie łączą 
się z prośbami, mogą mieć na charakter odradzają
cy i uszlachetniający wpływ. Niewątpliw ie uspaka
ja ją  i koją duszę. Człow iek w ierzący sądzi, że m o
dlitw a poddaje go opiece „woli św iętej11, w ytw a
rzając łączność m iędzy duszą a duchowem i w ładza
mi boga. W rzeczyw istości m a się rzecz w ten spo
sób, że człow iek pochłonięty m odlitw ą w prow adza 
się w  stan autohypnozy, w którym  m odlitwa dzia
ła, jak  rodzaj autosugestji. O dpraw ianie religijnych 
obrzędów doprow adza do jeszcze wyższego stopnia 
autohypnotycznego podniecenia. W eźmy naprzykład 
skom plikowane nabożeństwo kościoła katolickiego, 
działające na w szystkie zmysły. Swemi wielkiemi 
budowlam i ogromnych katedr z sączącem  się do 
tajem niczych w nętrz przez barw ne okienne witraże 
łagodnem światłem, które pada na m ajestatyczne 
kolum ny i w spaniałe m arm urow e ołtarze; swemi 
w strząsającem i harm onjam i potężnie rozbrzm iew a
jących  organów i chórem  chłopców o przejm ują
cych głosach; swym  unoszącym  się w świętem 
m iejscu wonnym  zapachem  kadzideł — wszystkiem  
tem doprow adza się zm ysły do ekstazy. Każdy,
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kto przyzw yczaił się do tych w rażeń od dzieciń
stwa, kto łączy w szystkie ważne zdarzenia życio
we z religijnemi ceremonjami, kto podtrzym uje swe 
religijne skłonności gorliwemi modlitwami, posiada 
niezachw ianą wiarę, której nic nie może osłabić; 
całkiem  tak  samo, ja k  wpojone w zahypnotyzow aną 
osobę przekonanie: skoro raz zostanie przyjęte, nie 
przestaje działać ja k  najsilniej mimo w prost prze
ciwnej sugestji w  norm alnym  stanie.

Niewielu ludzi umie zachować spokój i odw a
gę w troskach i chorobie, to też właśnie w tedy lu 
dzie skłonni są do szukania ulgi w modlitwie. D zię
ki liczeniu [ szczęśliwych zbiegów . okoliczności i 
niepam iętaniu rozczarow ań, w ierzący mogą w skazy
wać na w ypadki pozornego w ysłuchania i spełnie
nia ich próśb. Lecz gdy człowiek modli się, po
wiedzm y o zdrowie, to właśnie sam najbardziej 
skutecznie przyczynia się do swego uzdrow ienia 
przez nastawienie psychiczne, przez w zbudzane w 
sobie wzniosłe uczucia. Zapom ina o cierpieniu i 
sm utku. Nie zw aża wówczas na to wszystko, co 
jest bolesne, wrogie lub niepożądane w nim  samym  
i w zewnętrznym  świecie. W ten sposób doprow a
dza się do stanu pewnego oderw ania od życia, tak  
ja k  to ze swym i pacjentam i robi współczesny p sy 
choterapeuta, postępując zgodnie z dobrze znanem i 
praw am i psychologicznemi i bez pom ocy nadprzy
rodzonych wierzeń. T ak  samo m odlitw y o siłę w 
odpieraniu pokus lub znoszeniu z m ęstwem  życio
wych nieszczęść byłyby  skuteczne i bez chrześci
jańskiej, czy też innej w iary—natom iast m odlitw y o 
deszcz lub słońce, o cudow ne obalenie jakiegokol
wiek praw a natury  lub o pracę bez żadnych o nią 
starań, m uszą być siłą rzeczy darem ne.

W iemy dobrze, że jeśli odetniem y nogę lub 
w yjm iem y oko salam andrze, rozpoczyna ona na
tychm iast robić coś, czego żaden człowiek nie po
trafi—regenerować nowe oko lub nogę. Takiego za
chowania się ze strony traszki nie uw ażam y ani za 
nadzw yczajne ani też za cudowne, bo jesteśm y do 
niego przyzw yczajeni. Ale ci, k tórzy sądzą, że tym  
światem  rządzi w szechm ocna opatrzność, nie widzą 
nic dziwnego w przypuszczeniu, iż ten, kto „obda
rzył salam andrę w ładzą regenerowania", mógłby — 
gdyby chciał — przyczyniać się i do w yleczenia 
człowieka. Toteż m odlą się o to. Cudow ne uzdro
wienia zdarzają się podobno tylko dzięki modlitwie 
w Lourdes, u  źródła św. Bonifacego, czy w innych 
chrześcijańskich m iejscach świętych, tak  ja k  przy 
grobach m uzułm ańskich m arabutów  (mahometan, 
oddanych ściśle religijnemu życiu), lub tak  jak  niegdyś 
w świętych m iejscowościach starożytnej Grecji i w 
św iątyniach Eskulapa w  Rzymie. Uleczeń zupełnie 
tego samego rodzaju dokonyw a się przy  pom ocy 
hypnotyzm u i innych form leczenia sugestją, w  któ
rych brakuje całkowicie elem entu świętości.

W ysuw a się często zarzuty, że jest wysoce 
nieprawdopodobne, jeśli niemożliwe, by wiele osób, 
będących św iadkam i przypuszczalnych uzdrow ień 
przez nadprzyrodzone siły, mogło ulec jednocześnie 
takiem u sam em u złudzeniu. O tóż wprost przeciw 
nie, w pewnych okolicznościach niem a nic łatw iej
szego; w ielka fala uczucia, ogarniająca w iększą ilość 
ludzi dzięki szybkiem u uleganiu zaraźliw ej sym patji, 
przynosi ze sobą w iarę i umożliwia widzenie i po
tw ierdzanie zupełnie niem ożliwych zdarzeń. Dlatego 
też nadprzyrodzone zjaw iska zawsze tow arzyszyły

w ybuchom  religijnego entuzjazm u. Im  w iększy żar 
uczucia, tem  m niejszy spokój obserw acji i tem  licz
niejsze cudy. Przez praw ie trzysta lat pielgrzym i 
odwiedzali C anterbury, gdzie przy  grobie św. lo -  
m asza m iały miejsce niezw ykłe zdarzenia; lecz d la
czego, jeśli by ły  niezaprzeczone dowody zdarzają
cych się tam  cudów, pielgrzym ki te stopniowo m a
lały i ostatecznie całkiem  zanikły?

Człow iek chory jest zazw yczaj bardziej podat
ny sugestji, bo bardziej jes t skłonny do uczuć. S ta
je się łatw ą ofiarą najrozm aitszych lęków i chciwie 
chw yta się wszelkich środków, których mu nastrę
cza przypadek. Jego umysł idealuie nadaje się do 
sugestji. G dy pacjent przestaje odczuwać ból, czę
sto fałszywie sądzi, że jest wyleczony. Lecz ból 
jest zjawiskiem  psychicznem . Można go czuć w po
szczególnych częściach ciała, lecz w  istocie doznaje 
się go w mózgu, jako składnik życia psychicznego. 
D zięki właśnie tej lokalizacji w rażeń w mózgu, 
m ożna m ieć złudzenie bólu stopy pomimo am puto
wania całej nogi. Ból nazyw a się czasem  rzeczyw i
stym, a czasem urojonym , lecz dla cierpiącego oba 
te rodzaje są rzeczyw iste i oba dają słę leczyć su
gestją. Ból zęba naprzykład, w yw ołany organiczną 
przyczyną taką ja k  gnicie, jest oczywiście „rzeczy
wistym " bólem, co w szyscy m ożem y poświadczyć 
a jednak zdarza się nieraz, że gdy ręka cierpiącego 
pacjenta dotknie dzw onka na drzw iach do denty
sty, cały ból nagle ustaje.

Jesteśm y zapew niani na zasadzie św iadectw a 
poczciwych ludzi w rodzaju duchowieństwa i spi- 
rytystów, że istnieją osoby, nieposiadające zupeł
nie w iedzy lekarskiej — istotnie, m ożnaby trafnie 
powiedzieć „nieskrępow ane" żadną lekarską w ie
dzą — które dokonyw ają cudów uzdraw iania. Po
siadające dar ten istoty zwane są „cudotwórcam i", 
w  celu odróżnienia ich od lekarzy ulepionych ze 
zw ykłej gliny, k tórzy pracow icie przysw oili sobie 
nieco w iedzy i których w ładza leczenia nie w ykra
cza poza określone granice. Różnica m etod stoso
w anych przez cudotw órcę i lekarza jest różnicą, ja 
ka istnieje m iędzy magją a nauką, a przyczyna, dla 
której doktorzy często mniej pom agają od „cudo
tw órców " leży w tem. że przekształcili oni lecz
nictwo w suchą naukę, pozbaw iając ją  pełnej uroku 
tajem niczości i czynnika żarliwej wiary.

W choroby wchodzi zazw yczaj elem ent psychicz
ny, a psychiczna terap ja  zależy od trzech warunków: 
m usim y być zdolni natchnąć nadzieją, rozbudzić 
w iarę i udzielić pociechy. Uzdrowienie następuje 
dzięki tylko naturalnym  siłom. Zdarza się to od 
czasu do czasu w gabinecie lekarza i przynajm niej 
z taką sam ą skutecznością, jak  przez wysiłki du 
chowego uzdraw iacza. D w om a identycznem i w obu 
razach czynnikam i są osobista bezradność chorego 
i jego poczucie zależności od jakiejś wyższej siły. 
Pacjent w  jednym  w ypadku  patrzy  z w iarą na le
karza; zrzuca z siebie brzem ię i czeka z zaufaniem  
na ulgę. W drugim—spogląda ku świętej potędze 
lub człowiekowi przypuszczalnie nią obdarzonem u, 
i m odlitw y jego własne lub uzdraw iającego w yw o
łują tę sam ą psychologiczną postawę.

W odczycie wygłoszonym w roku 1933 w Kró- 
lew skiem  Tow arzystw ie M edycznem  (patrz Spra
wozdania Royal Society of Medicine, tom XXV, str. 
21 — 53 oraz książkę autora H ypnoza i autohy- 
pnoza) dąłem  serję przykładów  niezw ykłych „na-
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głycli" powrotów do zdrow ia chorych na funkcjo
nalne zaburzenia, a naw et na bolesne organiczne 
choroby, oraz przypadki nagłych nawróceń ze zgub
nych i w ystępnych naw yków  na moralne życie, co 
dawniej niechybnie byłoby opisane jako  „cudy“, 
lecz zostało osiągnięte przeze mnie naukow ą psy 
choterapią. W dyskusji, która nastąpiła po odczy
cie, inni psychoterapeuci dali podobne przykłady.

Można z całą pewnością tw ierdzić, że w  kro
nice nadprzyrodzonych zdarzeń, o ile jest praw dzi
wa, niem a nic, czegoby nie mogła osiągnąć ludzka 
inteligencja. Wielki filozof Bacon głosił trzysta lat 
temu, że bliskie jest nie królestwo niebieskie, lecz 
królestwo człowieka — królestwo w iedzy świeckiej, 
leżącej w zakresie przyrodzonych ludzkich władz. 
Człowiek nie potrzebuje już m arzyć o nadprzyro
dzonym  świecie i tracić czasu na pobożne rozpa
m iętyw anie go—zamiast stw arzać św iat we własnej 
wyobraźni, może dziś oprzeć się na doświadczeniu

i obserwacji, rozw ażać nie dom ysły, a fakty. W i
nien skupić się na świecie przyrodzonym  jako  
istotnem m iejscu swego życia, i przez czas jego 
trw ania uw ażać ten świat za swój praw dziw y dom. 
Winien otrząsnąć się z niedbałej obojętności na zło 
tego życia i wziąć się energicznie do szukania ulgi 
w człowieczej doli—to znaczy do zmniejszenia ludz
kiego bólu i powiększenia ludzkiego szczęścia—nie 
przez w zyw anie nadprzyrodzonego i uciekanie się 
w  m odlitw ach do opatrzności, lecz przez sw obodny 
użytek swej w łasnej inteligencji, przedew szystkiem  
w poznaniu i w yjaśnianiu N atury (to jest w  spro
wadzaniu skutków  do ich naturalnych przyczyn, w 
celu odkrycia praw  ich zachow ania się), a powtóre 
w  racjonalnym  regulowaniu i udoskonalaniu swego 
życia zgodnie z niezm iennym  porządkiem  p rzy 
rody.

Dr. Bernard Hollander 
Przełożył M i e c z y s ł a w  C h o y n o w s k i

Tomasz Morus i jego Ułopja
1535 -  I935

W początkach XVI stulecia, w okresie naj
świetniejszego rozkw itu hum anizmu, zasłynął w  An- 
glji genjalny myśliciel, ojciec socjalizmu utopijnego, 
T o m a s z  M o r u s ,  który  — według słów przy ja
ciela jego, Erazm a Rotterdamskiego — nie mniej 
godzien był nieśm iertelności, niż Achilles i A leksan
der Wielki, a według Jana Coleta był „jednym  ge- 
njuszem  Anglji". Znalazłszy się na najw yższem  sta
nowisku urzędowem , Morus wolał um rzeć śmiercią 
m ęczeńską, niż zrobić ustępstwo ze swych prze
konań: został stracony przez króla, jako  m onarchi
sta, a kanonizow any przez papieża, jako  radykał. 
Czarow ał on swój czas i nadał wzór i nazw ę osob
nej literaturze przyszłych w ieków *).

Tomasz More, zw any po łacinie Morus, uro
dził się w  Londynie 1478 r., jako syn sędziego ła 
wy królewskiej. Tom asz uczęszczał do szkoły ła 
cińskiej, następnie na uniw ersytet Oxfordzki, ośro
dek w iedzy teologicznej i hum anistycznej ów cze
snej Anglji. N askutek nalegań ojca studjow ał rów
nież i praw o w Londynie, a zgodnie z własnem i 
skłonnościam i filozofję, teologję i nauki społeczne; 
w czytyw ał się w Platona, w Tom asza z Akw inu i 
w św. Augustyna, i wkrótce pozyskał sławę jedne
go z najuczeńszych hum anistów  swego czasu. Nosił 
się z m yślą w stąpienia do zakonu franciszkanów; 
dopiero gdy kosztem  ciężkich doświadczeń doszedł 
do przekonania, że nie zdoła żyć bez kobiety, wo
lał przeto—jak  pisze K. K autsky — „być czystym  
małżonkiem, niż brudnym  m nichem “.

Erazm  Rotterdam ski, znakom ity hum anista, 
przyjaciel i zarazem  biograf Morusa, przedstaw ia go 
jako człowieka szlachetnego i miłego, wrażliwego 
na niedolę i krzyw dę ludzką. Skrom ny w potrze
bach i prosty w ubraniu, pracow ity a jednocześnie 
lubiący zabaw y, wesoły i dow cipny figlarz. Był 
swawolnym  i um iał wdzięczyć się do płci pięknej,

*) Por. A. Świętochowski. Utopje w rozwoju histo
rycznym. Warszawa, 1910, str. 32.

jak  świadczą jego dow cipne wierszyki, przypom i
nające „Fraszki" Kochanowskiego.

„I oto chłopiec spotyka dziew czynę w pustko
wiu, k tórą obejmuje, lecz ona broni się. W tedy on 
woła: Przysięgam na ten miecz, jeżeli nie będziesz 
leżała spokojnie i m ilczała—odejdę. Przestraszona 
tą  groźbą upadła. W ięc czyń, rzecze, ale co uczy
nisz, uczynisz siłą".

Wcześnie ożenił się, został ojcem, zajm ował 
się p rak tyką  adw okacką i w krótce zyskał poważne 
stanowisko w Londynie. Był członkiem  parlam entu, 
a potem  mężem zaufania kupiectw a londyńskiego. 
Już jako poseł do parlam entu, w ystępow ał z ostrą 
kry tyką polityki finansowej króla H enryka VII, co 
spowodowało odrzucenie żądanych przez m onarchę 
kredytów  na w yposażenie córki i obdarow anie syna. 
Z obaw y przed gniewem króla, Morus zm uszony 
był do wycofania się z życia politycznego. T ym cza
sem um arł Plenryk VII, a na tron w stąpił Henryk 
VIII. Młody król, k tóry  z początku uchodził za li
berała i lubił otaczać się znakomitym i ludźmi, po
wołał Morusa na swego doradcę, a w r. 1529 m ia
nował go kanclerzem  państw a. Na tem  wysokiem  
stanow isku Morus m iał możność poznania w szyst
kich braków  ustroju Anglji oraz przyjrzeć się zbli- 
ska zakulisowem u życiu króla i jego dworu. 1 ujrzał 
na własne oczy nietylko w adliw ość współczesnego 
ustroju społecznego, ale zarazem  jedną w ielką ohy
dę świata feodalnego. Potępił gorąco zburzenie 
wspólnoty wiejskiej, zamianę pól upraw nych na p a 
stw iska dla owiec, rugowanie włościan z ich grun
tów, aby magnaci i opaci mogli hodować owce i 
bogacić się na handlu wełną.

Morus przedstaw ił w fantastycznym  opisie ide
alne społeczeństwo, żyjące na szczęśliwej wyspie 
Utopja *). Morus był przekonanym  zwolennikiem  
praw a przyrodzonego. O dkrycie A m eryki dostar

*) Wyraz „Utopja”, urobiony z greckiego, oznacza miej
sce lub kraj, którego niema nigdzie.
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czyło mu nowych dowodów słuszności tego praw a. 
Przeczytał z zainteresowaniem  broszurkę „M undus 
Novus“ (Świat nowy) Ameriga Vespucci, w której 
znakom ity podróżnik (od jego imienia została na
zw ana Ameryka) opisuje swą drugą podróż, rozpo
czętą z Lizbony 4 m aja 1501 r. Podróż ta do wysp 
K anaryjskich wiodła obok przylądka Zielonego, 
gdzie ludzie żyją według praw  przyrody. Nie m ają 
własności pryw atnej, wszystko jest wspólne. Żyją 
bez króla, bez w ładzy zwierzchniej, każdy  jest so
bie wolnym  obywatelem .

Bawiąc w Antwerpji, gdzie łagodził zatargi 
handlowe, i mając dużo wolnego czasu, Morus na
pisał swoją epokową Utopję, którą po powrocie do 
kraju w ykończył i przy  pom ocy Erazm a Rotter- 
damskiego w ydał w r. 1516.

Przyczynę nędzy Morus widział we własności 
pryw atnej. O na jest źródłem egoizmu jednostek i 
klas w społeczeństwie, zagarnięcia w ładzy przez 
możnych, samolubstwa, nietolerancji, rozpusty, w y
zysku, próżniactwa, żebractw a i włóczęgostwa.

„D opraw dy — pisze Morus — gdy wszystko 
sobie uprzytom nię, m am  wrażenie, iż każde z państw  
dzisiejszych nie jest niczem  innem, jak  zmową bo
gatych, k tórzy pod pokryw ką i pozorem  dobra spo
łecznego dążą jedynie do własnych korzyści, usiłu
ją wszelkiem i sposobam i zapew nić sobie własność, 
zdobytą p rzy  pom ocy różnych sztuczek, i starają 
się płacić biednym  możliwie najniższe w ynagrodze
nie i ich wyzyskiw ać. Te piękne przepisy w ydają 
bogaci w imieniu całego społeczeństwa, a więc w 
imieniu biednych, i nazyw ają to praw am i!“

W dziele swem Morus stosuję etykę i politykę 
ojców kościoła oraz lilozofję hum anistyczną do pro
blem atu organizacji społeczeństwa. „Otopja" skła
da się z dwóch części: część pierw sza negatywna, 
m a charakter kry tyki socjalnej i bada bolączki spo
łeczeństwa, opartego na własności pryw atnej, a spe
cjalnie społeczeństwa angielskiego w XV wieku; 
część druga, pozytyw na, opisuje powstanie i ustrój 
nowego gospodarstw a komunistycznego. W Utopii 
nikt nie m a nic własnego, każdy troszczy się o spra
w y wspólne.

Morus był bohaterem  swego dzieła, które 
chciał w  życie w prowadzić. Był to czyn, którego 
śmiałość ocenić można tylko m iarą historyczną. 
W tym  czasie, gdy to dzieło pisał, spraw ow ał naj
w yższy urząd w państw ie: był delegatem  Anglji do 
zaw arcia pokoju z Francją, wreszcie kanclerzem . 
I oto ten kanclerz staje się pierw szym  myślicielem  
kom unistycznym , który, szukając ratunku dla znę
kanej ludzkości, w skazuje je j drogę do reformy spo
łeczeństwa, opartego na wspólnem  w ładaniu środ
kam i produkcji, na pracy  wszystkich ludzi i rów
nom iernym  podziale owoców pracy.

Chociaż Morus był katolikiem , a może i p rak 
tykującym , ja k  tego w ym agały ówczesne stosunki, 
był jednak wolnom yślicielem  i wrogiem kleru. Gło
sił odpowiedzialność papieża za jego urzędowanie 
i praw o usuw ania go przez zgromadzenie kościelne. 
W jego utworach są liczne dowody, że nie lubił 
kleru: tak  np. w jednym  z epigramów opisuje to
nący okręt, k tóry  uratowano, wrzuciw szy do morza 
klechę, obciążonego grzechami. Wiadomo, że Erazm 
Rotterdam ski pod jego w pływ em  napisał swoją 
słynną „Pochwałę głupoty“, w yszydzającą papieży.

Henryk VIII, któremu szybko wyrosły ostre

ażury, z liberała stał się despotą i rozpoczął wiel- 
i spór z papieżem . W yraził on m niemanie, że 

m ałżeństwo jego z K atarzyną Aragońską jest n ie
praw e, przeciw ne woli bożej; że właśnie dlatego 
niem a następcy tronu i z pięciorga dzieci pozostała 
przy  życiu jedna  tylko córka; że dla zabezpiecze
nia Anglji od zaburzeń niezbędnem  jest zawarcie 
innego m ałżeństwa. Istotnym  wszakże powodem 
tych obaw było poznanie pow abnej dam y dwor
skiej Anny Boleyn, gdy K atarzyna była schorzałą 
i królowi już niem iłą kobietą. T rzeba było w yto
czyć spraw ę rozwodową, dla której H enryk VIII 
zmienił politykę względem papieża.

W r. 1531 podporządkow ał sobie kościół, ogło
siwszy się jego głową, i zaczął sam eksploatow ać 
kościół według wszelkich praw ideł dochodowej go
spodarki. Ograbił on klasztory, zabierając im wszel
kie kosztowności, wreszcie zam knął klasztory i roz
pędził mnichów. Ale był na tyle przebiegły, że nie 
ruszał książąt kościoła, a naw et dzielił się z nimi 
dochodami. W książce Karola R adka „Portrety i 
pam flety" na str. 233 czytam y następujący ustęp o 
reformacji tego króla:

„H enryk VIII, który swym  królewskim  auto
rytetem  w yparł papieża, nie m iał zam iaru ulżyć 
ciężkiem u położeniu ludności. Zastąpił tylko cu
dzoziemskie (papieża rzymskiego) pęta  ojczystemi 
kajdanam i, dzieląc zdobycz pom iędzy siebie i 
swych arcybiskupów , którym  papież rzym ski był 
zupełnie niepotrzebny, byle tylko mogli zachow ać 
swą godność i swe m ajątki".

G dy papież Klemens VII ostatecznie odmówił 
mu rozwodu z K atarzyną Aragońską i potępił po
wtórne śluby z Anną Boleyn, osobista uraza pchnę
ła H enryka VIII do zerw ania z jednością rzym ską 
i otwartego buntu przeciw  papieżowi.

Ogłosiwszy w r. 1554 Annę Boleyn królową, 
H enryk rozkazał, aby co niedzielę k ler z kazalnic 
głosił o wdzierstw ie papieża w praw a królestw a an 
gielskiego. Parlam ent służalczy kuł coraz to nowe 
praw a, skupiające w ręku H enryka władzę samo- 
dzierżcy. Uchwalił także, że każdy poddany ma 
pod groźbą kary  śmierci uznaw ać króla za jedyną 
i najw yższą głowę kościoła w Anglji; uroczyste ob
wołanie po w szystkich m iastach i wsiach nastąpiło 
15 stycznia 1535 r. Nowy papież Paw eł III rzucił 
klątw ę na H enryka i wzbronił owieczkom  w szel
kich z nim stosunków, naw et podaw ania mu po
karm u, kazał lordom i gminom zdetronizować go, 
duchow ieństw u sobie potulnem u — opuścić Anglję, 
monarchów katolickich w zyw ał do pom ocy w w y
konaniu tego zarządzenia. Ale ten grom papieża— 
nie skutkow ał już w w ieku XVI.

Tak dokonało się zupełne zerw anie stosunków 
kościelnych z papieżem  i rozpoczęło się formowa
nie nowego kościoła anglikańskiego, zwanego epi- 
skopalnym . H enryk VIII, nie chcąc w tym  czasie 
przyjm ow ać nauki Lutra, ani żadnego innego refor
m atora, utrzym ał biskupów  i całą hierarchję kato 
licką, zw ał się zawsze „O brońcą w iary", nie ruszył 
dogmatów i poprzestał na m ałych zm ianach w na
bożeństwie oraz na zniesieniu czci św iętych i Marji 
panny.

„O d tego czasu—wspom ina K. R adek—królo
wie angielscy przestali w alczyć z kościołem. O d 
wrotnie, bronili go najbardziej gorliwie. I gdy roz
począł się ruch wśród dem okratycznych warstw
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społeczeństwa angielskiego, które nie walczyło o 
zniesienie religji, lecz jedynie o zniesienie bezgra
nicznej w ładzy biskupów  nad duszam i tłum u, król 
jakób  1 w r. 1604 tem i słowami odpowiedział dele
gacji purytan: „Ja, król, chcę być gospodarzem te
go kraju. H ierarckja kościelna musi pozostać. S ta
nowi ona najlepszą podporę tronu. Ja nauczę tych 
pury tan  posłuszeństw a względem kościoła, a jeśli 
nie będą posłuszni, wygnam  ich z kraju, albo zro
bię coś gorszego: każę powiesić... i koniec!...“

„Cóż więc dziwnego — pow iada dalej K. R a
dek — że od tej chwili biskupi w ystępow ali zgod
nie z królam i angielskimi. „Broń nas mieczem, a 
m y będziem y cię bronić piórem “, ośw iadczają oni 
w  swem orędziu w r. 1624“.

H enryk VIII, w roli tyrana, szafował krw ią 
ludzką bez litości i karał za w szelką niezgodność 
z jego nakazam i, głosząc, że było „codzienną tro
ską jego nauczać lud, aby żył bez buntów  i spo
rów w jedności, miłości i m iłosierdziu1'.

Tomasz Morus, w idząc wielki despotyzm  kró
la w przeprow adzaniu reformacji i ograbianiu ko
ściołów, by  z tej kradzieży składać podarki swym  
kochankom , arcybiskupom  i dworzanom ,—w ystąpił 
z całą stanowczością przeciw ko polityce H enryka 
VIII, złożył urząd kanclerza i usunął się w zacisze 
wiejskie.

Nie zasłoniło go przed zem stą króla wycofanie się 
z życia politycznego. Zaczęto go prześladow ać i 
rujnow ać konfiskatam i. D arem nie lord Norfolk na
m aw iał go do pokory: „W alka z w ładcam i jest nie
bezpieczna i dlatego radzę panu idee królowi. 
Gniew  m onarchy jest śmiercią". „Czy to już w szyst
ko, lordzie? — odrzekł Morus. M iędzy m ną a p a 
nem  zachodzi ta tylko różnica, że ja  umrę dziś, a 
pan jutro".

Na rozkaz króla wtrącono go do więzienia i 
oskarżono o zdradę stanu. Przez 13 m iesięcy sta
rano się darem nie zachw iać jego stałość sądowemi 
badaniam i lub obietnicam i ułaskaw ienia. Po roku 
strasznego więzienia postawiono go przed sądem 
przysięgłych, który  zawyrokował: „Ma być odpro
w adzony do Tow ru *) przez szeryfa **), stam tąd za

wleczony przez C ity londyńskie ***) do Tybur- 
nu  ****), tam  powieszony, aż będzie półum arły, w te
dy  odcięty, dopóki będzie żywy, części rodne m ają 
być wycięte, brzuch rozpruty, w nętrzności w ydarte 
i spalone; następnie m a być poćw iartow any, cztery 
części na czterech bram ach miasta, a głowa na m o
ście londyńskim  zatknięta" *****). Król w  ostatniej 
chwili ułaskaw ił go, skazując tylko na ściecie, k tó
re w ykonano 6 lipca 1535 r. Przed egzekucją k a 
towi posłał kilka sztuk złota i na rusztow aniu uca
łował go, ale, położyw szy głowę na pieńku, dał 
znak pow strzym ania się z uderzeniem , odgarnął dłu
gą brodę swoją i rzekł: „Śmiało, człowieku, nie lę
kaj się swego urzędu. Mam szyję krótką, więc mierz 
dobrze, ażebyś się nie shańbił". I spadła głowa 
pierwszego utopisty kom unizm u za to, że je j pro
pagator w podróży fantastycznej na w yspę Utopję 
szukał praw dy, spraw iedliw ości i lepszego ładu spo
łecznego.

W dniu 19 m aja r. b., papież—jak  już  wia
dom o— kanonizow ał czyli zaliczył w  poczet św ię
tych — Tom asza Morusa, pierwszego now oczesne
go socjalistę. O w a kanonizacja nie jest dla nas 
nowiną, gdyż 45 lat tem u ów czesny papież Leon 
XIII zaliczył go już w tedy w poczet błogosławio
nych, a dzisiejszy władca W atykanu wyniósł na oł
tarze jako  świętego.

Kanonizacja Morusa, patrona socjalizmu i ko
m unizmu, jest nam  tak  samo obojętna, jak  sam em u 
Morusowi.

C ały  świat cyw ilizow any oddał mu już daw 
no należny hołd, jako pisarzowi społecznemu. D o
czekał się należytej oceny i zasłużonego uznania. 
Teraz W atykan zrobił z niego żerowisko swego fi
skalizm u i fetyszystyczny przedm iot kultu, w ydając 
imię jego na łup ciemnocie i przesądowi.

IV. Poniecki

*) Cytadela w Londynie nad Tamizą.

**) Wyższy urzędnik municypalny, pełniący obowiązki 
sądownicze i policyjne.

***) Dzielnica kupiecka.
****) Plac, na którym  tracono skazańców w Londynie.

*****) A. Świętochowski. Utopje w rozwoju historycznym, 
str. 37.

Święty Alfons de Liguori i jego feologja moralna
(Ciąg dalszy)

Roztrząsanie drugie

Jakie są rodzaje dokonanych grzechom naturalnej 
lubieżności ?

(432) O dpow iadam : są to te grzechy, w któ
rych spółkowanie odbyw a się w sposób ustanowiony 
przez naturę, że np. zw raca się uwagę na różność 
płci i t. d. Dlatego należą tutaj i podlegają spo
wiedzi:

1) nierząd, t. j. spółkow anie dwóch zresztą wol
nych osób (a więc wolnych od m ałżeństwa, ślubo- 
wań i t. d.) za wzajem ną zgodą. Tu więc należą:

a) konkubinat, k tóry jes t ciągle w ykonyw anem  nie
rządem , b) spółkowanie z cudzą narzeczoną.

Należy zauważyć, że nierząd niew ątpliw ie jest 
zakazanym  przez praw o naturalne, gdyż natura prze
znaczyła spółkowanie tylko dla m ałżeństwa, w  któ- 
rem  dzieci się nietylko płodzi lecz i wychowywa. 
D latego nierząd jest zawsze czemś sam przez się 
zdrożnem...

(433) C zy kobieta ciężko grzeszy, gdy w śmier
telnym  strachu nie sprzeciw ia się spółkow aniu 
z drugim, chociaż nie w yraża swej zgody? Jedni to 
potw ierdzają, inni zaprzeczają.

C zy nierząd jest dopuszczalny? Pierw szy po-



Nr.  24 W O L N O M Y Ś L I C I E L  P O L S K I 311

gląd, prawdopodobny, potwierdza to. Powód jest 
ten, że gdyby go usunięto, to powstałoby gorsze 
zło, jako to sodomja, stosunek ze zwierzętami i t. d. 
Drugi pogląd, więcej prawdopodobny, w praktyce 
zaprzecza. Powód jest ten, że pomimo istnienia nie
rządnic tamte ciężkie grzechy mimo to istnieją, gdyż 
w rozpustnikach przez łatwe i częste stosunki z nie
rządnicami lubieżność więcej się zakorzenia, a przez 
częste wykonywanie lubieżność coraz bardziej wzra
sta... Odwrotnie, dopuszczenie nierządnic powoduje 
wiele złego... O. Sardelli w swem dziele „o nadu
żywaniu nierządu" dokładnie rozpatrzył i udowod
nił pogląd, że można dopuszczać nierządnice tylko 
w wielkich miastach, ale nigdzie więcej.

(435—437) Traktują o konkubinacie.
438) Czy można rozgrzeszać tych, którzy przy 

wykonywaniu swego zawodu znajdują się w ciągłej 
okazji grzechu? Większość powiada—tak, jeżeli on 
nie ma siły moralnej zrzec się swego zawodu. Tak 
więc można zwolnić z obowiązku unikania okazji 
tycli, którzy grzeszą w wykonywaniu swego zawo
du z kobietą. A więc lekarze, którzy przez swą 
praktykę kobiecą są wystawieni na niebezpieczeń
stwo grzechu. To samo ksiądz, który słuchając spo
wiedzi, dobrowolnie zmaże się polucją. Ich można 
rozgrzeszyć, nie nakazując poniechania swego za
wodu. Jeżeli grzesznik jednak zawsze wpada w ten 
sam grzech, to nie można go rozgrzeszyć, jeżeli nie 
pozbędzie się okazji do grzechu, albo nie okaże 
głębokiej skruchy.

(459) O  grzechu m iędzy panem  i służącą.
(450) Czy można rozgrzeszyć małżonkę, która 

znajduje się w najbliższej okazji do grzechu ze 
swym mężem, który spółkuje z nią przeciwko na
turze lub prostytuuje? Odpowiedź: nie, gdyż wyda
je się to cudzołóstwem.

(441) Traktuje o konkubinacie.
442) T raktuje o karach, w yznaczonych przez 

sobór w  Trydencie dla duchow nych żyjących w kon
kubinacie.

(443) 2) Zgwałcenie jest to zbezczeszczenie 
dziew icy w brew  jej woli, gdyż o ile się zgadza jest 
to prostym  nierządem .

(444) 3) Uprowadzenie, jeżeli osobę (mężczy
znę lub kobietę, zamężną lub wolną) uprowadza 
się w celu zaspokojenia lubieżności.

(445) 4) Cudzołóstwo, jeżeli jedno lub oboje 
ze spółkujących są związane małżeństwem, nawet 
wtedy, gdyby odbywało się to za zgodą drugiego 
małżonka.

(446) Kto używa swej małżonki w sposób so
dom icki, popełnia według prawdopodobnego poglą
du cudzołóstwo. Inni zaprzeczają.

(447) Czy jest cudzołóstwem spółkować ze 
swą narzeczoną: pogląd prawdopodobniejszy zaprze
cza, ale w spowiedzi należy zaznaczyć stan narze- 
czeństwa drugiej strony. Inni zaprzeczają.

(448) 5) Kazirodztwo jest to stosunek płciowy 
z krewnym lub powinowatym aż do 4-go stopnia, 
a grzech jest tem cięższy, im bliższym jest stopień 
pokrewieństwa, który należy zaznaczyć w spowie- 
dzi.

(449 — 450) Traktują o stopniu kazirodztwa o 
ile zachodzi pomiędzy krewnymi lub powinowa
tymi.

(451) Czy spowiednik, który zgrzeszył ze swą 
córką duchowną, ma to wyjawić przy spowiedzi?

Pierw szy pogląd potw ierdza to, gdyż spowiednik 
w stępuje ze swą córką duchowną w osobliwą pou
fałość i obejm uje obowiązek prow adzenia jej na 
drogę zbawienia, i dlatego ogromnie w strętnym  się 
wydaje, gdy prowadzi ją na zgubę. O  wiele p raw 
dopodobniejsze zdanie zaprzecza tego zobowią- 
wiązania.

(452—453) T raktują o dotknięciach i t. d. po
m iędzy krew nym i i o stopniu ich grzechu.

(454) Św iętokradztw o, t. j. zbezczeszczenie świę
tego przedm iotu aktem  płciowym . Przedm iotam i 
świętemi, które m ożna zbezcześcić są m iejsca lub 
osoby. Dlatego jes t św iętokradztwem : 1) każdy zew
nętrzny akt lubieżny (a także zm azanie i do tyka
nia) w  świątyni, chyba że to się odbyw a pom iędzy 
m ałżonkam i ze słusznego powodu. 2) każdy akt 
w ew nętrzny lub zew nętrzny z osobą poświęconą 
bogu.

(455—457) T raktują o różnych stopniach grze
chu u osób poświęconych bogu, jeżeli jedno  z nich 
lub oboje są poświęcone.

(458) Co się tyczy świętych miejsc zapytuje 
się: czy spółkow anie m ałżonków w kościele, jeżeli 
odbyw a się tajemnie, jest świętokradztwem ? Należy 
zauważyć, że według innych postanowień dobro
wolny przelew  krw i lub nasienia w  kościele jest 
zakazany, gdyż zniew aża (profanuje) kościół i w y
maga nowego poświęcenia. A więc zachodzi py ta
nie, jakiego rodzaju w ylew  tutaj wystarcza. Istnieją 
trzy poglądy, każdy z nich dostatecznie praw dopo
dobny. l-szy powiada, że spółkowanie m ałżeńskie,
0 ile się unika zgorszenia, nie jest profanacją ko
ścioła, tak  samo jak  i rozlew krw i przy słusznej 
obronie, gdyż powyższe prawo, jako  praw o karne, 
może się rozciągać tylko na niedozw olony rozlew 
nasienia. 2-gi pogląd w yraża pew ne różnice i po
wiada, że profanacja następuje przy powszechnie 
wiadomym  wylewie krwi lub nasienia, ale nie przy 
tajem nem , t. j, nieznanem  nikom u albo najw yżej 2 
lub 3 osobom. 3-ci w ięcej praw dopodobny pogląd, 
że naw et przy tajnem  m ałżeńskiem  spółkow aniu 
kościół ulega profanacji, z w yjątkiem  w ypadku ko
nieczności. Powodem jest to, że i tak  kościołowi 
w yrządza się obelgę. Ale doktorzy trzym ający się 
tego zdania, sądzą, że w ypadek konieczności zacho
dzi w tedy, gdy m ałżonkowie w  kościele znajdują 
się w wielkiem  niebezpieczeństw ie niewstrzem ięźli- 
wości, albo jeżeli m uszą przebyw ać w kościele 
przez czas dłuższy, np. 10 dni, według innych 20 
dni. W tym  w ypadku, gdy m ałżonkowie wiedzą, że 
będą musieli tam  bawić cały miesiąc, to mogą spół
kow ać już pierwszego dnia.

(459) Zachodzi pytanie czy lubieżne chw yty 
w kościele są profanacją? Wielu tem u zaprzecza, o 
ile nie zachodzi niebezpieczeństw o zmazania. Ale 
inni są przeciwnego zdania, dowodząc, że w tych 
dotknięciach jest taka sam a grzeszność jak  i w  spół
kowaniu. Nie dlatego zm azanie jes t św iętokradz
twem, że plam i się kościół, lecz dlatego kościół się 
plami, że zmazanie jest świętokradztwem .

(460) O  tem  jak ie  m iejsca należy uw ażać za 
święte.

(461) Zachodzi pytanie, czy bezw stydne słowa
1 spojrzenia w  kościele są świętokradztwem ? M amy 
tu znowu trzy  poglądy: l-szy  powiada, że w szyst
kie takie akty  zewnętrzne, naw et i mniej haniebne 
są w kościele świętokradztwem . Pogląd 2-gi uważa
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za św iętokradcze tylko zewnętrzne bardzo hanieb
ne akty. 3-ci zaprzecza, ażeby ak ty  tego rodzaju 
wszystko jedno czy raniej czy więcej haniebne, b y 
ły  świętokradczerni. Powód jest ten, że tego rodza
ju rozmowy, spojrzenia, a naw et lubieżne pocałunki,
0 ile nie dochodzi do zm azania, chociaż są grze
chami śmiertelnemu i pod względem  m oralnym  są 
wstrętne, jednakow oż nie posiadają fizycznej ohy
dy, któraby bezcześciła kościół.

(462) C zy lubieżne myśli w  kościele są świę
tokradztwem ? Salmeron słusznie rozróżnia: tak, je 
żeli m yśli kierują się, ażeby dopuszczać się rozpu
sty zew nętrznej w kościele; nie, jeżeli myśli się i 
pożąda się rozpusty poza kościołem.

(465) Co się tyczy przedm iotów świętych: jest 
świętokradztwem  posługiwać się niemi, jeżeli się 
grzeszy rozpustą; tak  popełnia świętokradztwo ka
płan, który  plam i się (oddaje samogwałtowi) w or
nacie; zachodzi pytanie, czy kapłan  niosący św. sa
kram ent, popełnia grzech świętokradztwa, gdy po
pełnia w ew nętrzny lub zew nętrzny grzech nieczy
stości? W iększość potwierdza. Również jest święto
kradztw em , gdy ktoś w krótce po kom unji, np. w  cią
gu 1/2 godziny po niej, dopuszcza się grzechu nie
czystości. Nie popełnia on św iętokradztw a, gdy grze
szy w ten sposób i ma przy  sobie tylko relikwie 
lub woskowego baranka (agnus). Również nie m a te 
go grzechu, gdy on tego rodzaju święte rzeczy da
rowuje swojej utrzym ance. Co innego, oczywiście, 
gdy on je  darow uje bezpośrednio po grzechu, jako  
zapłatę za grzech, gdyż w tedy jest św iętokradztw o
1 symonja. C zy grzech nieczystości popełniony 
w święta jest świętokradztwem ? Jedni tw ierdzą, d ru
dzy zaprzeczają.

Roztrząsanie trzecie

Jakie  są rodzaje grzechom luhieżności przeciwko 
naturze

(464) Odpowiedź: grzechami przeciw ko naturze 
nazyw ają się te, w  których w ylew  nasienia nastę
puje w sposób przeciw ny urządzeniom  naturalnym . 
Tu należą następujące rodzaje:

1-mo nieporządne spółkowanie, t. j. n ienatural
ny i niew łaściw y rodzaj spółkowania, przyczem  za
chowuje się w praw dzie tożsam ość gatunku (czło
wiek), różność płci i odpowiednie narządy, ale obo
je  zbliżają się do siebie w sposób nie zwyczajny: 
np. jeżeli m ężczyzna leży na dole, albo zbliża się 
z tyłu obyczajem  zwierzęcym , albo z boku, albo 
stojąco, albo siedząco lub też wogóle w inny nie
zw yczajny sposób; jest to przeciw ne naturze i cięż
kim grzechem, gdyż z tego pow staje niebezpieczeń
stwo utrudnienia zapłodnienia, wylewu nasienia; po
zatem  grzechem powszednim  lub też żadnym , o ile 
się to staje ze słusznego powodu.

(465) 2) Polucja lub samogwałt, gdy bez spół
kowania wywołuje się w ytrysk nasienia, w szystko 
jedno czy w ylew a się zewnętrznie, jak  u mężczyzn, 
lub w ew nętrznie, jak  u kobiet.

(463) 3) N iezupełną sodomją jest spółkowanie 
odpowiedniej płci, m iędzy m ężczyzną i kobietą, ale 
poza naturalnem  naczyniem . O na może jeszcze po
siadać i grzeszniejsze strony, o ile odbyw a się z cu
dzą żoną lub z krewną.

4) Kom pletna sodomja jest to spółkowanie po

między dwiema osobami tej samej płci. Mężczyzny 
z mężczyzną, lub kobiety z kobietą, która może 
jeszcze posiadać inne cechy ciężkiego grzechu, jak  
wyżej. Na spowiedzi należy wyznać, czy się było 
stroną czynną, czy też bierną.

Zachodzi wielkie pytanie, na jak im  m ianow i
cie akcie polega istota sodomji? Jedni sądzą, że na 
spółkow aniu w niew łaściw e naczynie, drudzy —- że 
na spółkow aniu z niew łaściw ą płcią. O ba poglądy 
są prawdopodobne, i obadw a w ykazują specjalne 
w ykroczenie przeciw ko naturze, które wym aga oby
dwóch rzeczy, właściwego naczynia i w łaściwej płci. 
Pierwszego poglądu, że sodomja polega na spółko
w aniu w niewłaściwe naczynie, trzym a się wielu 
teologów i praw ników . Dlatego uw ażają oni za so- 
domję, jeżeli ktoś spółkuje w tylne naczynie przy 
przeciw nej płci. Drugi pogląd praw dopodobniejszy 
mniema, że ona polega na spółkow aniu z niew łaści
wą płcią. Powód jest ten, że praw dziw ą sodomję 
popełnić m ożna tylko wtedy, jeżeli się spółkuje 
z osobą, z którą niemożliwe jest płodzenie. Tak więc 
praw dziw ą sodomją jest spółkowanie kobiety z ko 
bietą. Jednakow oż inni, jak  np. Elbel i t. d., są in
nego zdania, że tego rodzaju spółkowanie m ożna 
uw ażać tylko za niezupełną sodomję, gdyż stosu
nek płciow y m iędzy kobietam i jest właściwie nie
możliwy. Po drugie należy zauw ażyć, że każde le
żenie razem, każdy zw iązek ciał dwóch osób tej 
samej płci, czy to w tylnem  naczyniu, czy też gdzie
indziej, jest praw dziw ą sodomją, gdyż zawsze p a 
nuje tu taj pociąg do niew łaściw ej płci. Po trzecie 
należy zauważyć, że według rozpowszechnionego 
m niemania spółkowanie m ężczyzny w tylne naczy
nie kobiety jest praw dziw ą sodomją, gdyż zawsze 
jest to pociąg do nieodpowiedniej płci. 3) Należy 
zauw ażyć, że według ogólnego m niem ania spółko
wanie m ężczyzny w tylne naczynie kobiety jest 
niezupełną sodomją. Jeżeli m ężczyzna spółkuje po
m iędzy nogi lub ram iona swojej żony lub gdziekol
wiek indziej, jes t to tylko rozpoczętym  związkiem  
płciowym , przynajm niej w afekcie. Spowiednicy, 
dow iedziaw szy się, że żona „jest poznaw ana" przez 
m ęża poza naczyniem  naturalnem  a także tylnem, 
nie powinni dalej pytać, do jakich części ciała się 
to stało... C zy stosunek płciow y w usta jest innym  
rodzajem grzechu? Jedni tw ierdzą, i m ają naw et na 
to specjalną nazwę, lecz inni m niemają, że jeżeli 
mąż spółkuje do ust kobiety, należy to uważać za 
rozpoczęty zw iązek płciowy, o ile zaś do ust m ęż
czyzny—jest to sodomja. Jakim  grzechem jest jeżeli 
ktoś spółkuje ze zm arłą kobietą? Nierządem  to nie 
jest, gdyż odbyw a się to z trupem , bestjalstw em  
też nie, jak  sądzą niektórzy, lecz jest to poprostu 
zm azaniem  i afektyw nym  nierządem .

(467) Należy rozważyć, czy zmazanie, wywo
łane przez dotknięcie chłopca albo śpiącej kobiety, 
albo części płciowych zwierzęcia ale bez spółkowa
nia, jest grzechem specjalnym, różniącym się od 
prostego zmazania? Pierwszy pogląd potwierdza to 
i powiada, że zmazanie z chłopcem jest sodomją, 
a z kobietą—rozpoczętym związkiem płciowym: in
ny pogląd uważa to za proste zmazanie.

(468) Czy przy grzechu sodomji, wyznanym na 
spowiedzi, należy wyjawić, czy się było stroną bier
ną czy też czynną? Jedni potwierdzają, jedni zaprze
czają, gdyż zwykle u obu stron następuje zmaza
nie. Słuszniej powiadają drudzy, że należy to w y
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jawić, gdyż u strony czynnej łatw iej następuje zm a
zanie, niż u biernej.

(469) Należy rozważyć, czy sodoinja, pom iędzy 
krew nym i lub pow inow atym i zw iększa ohydę k a 
zirodztwa. Tu autor podaje trzy  różne zdania, któ
re wchodzą w rozm aite drobne szczegóły.

(470) O  karach sodomji dla duchow nych, po
legających na pozbawieniu w szystkich dochodów.

(471—472) T raktu ją o w arunkach, w  których 
duchow ny ściąga na siebie pow yższą karę.

(475) Rozpatruje pytanie, czy duchow ny win
ny bestjalstw a ulega takim  samypi karom.

(474) Bestjalstwo, najcięższy z tych w szyst
kich grzechów, jest aktem  płciowym , p rzy  którym  
nie zważa się na tożsam ość gatunku, jeżeli np. czło
wiek łączy się ze zwierzęciem  w szystko jedno ja
kiej płci.

Pow ątpiew ają, czy jest potrzebnem  w yjaw iać 
przy  spowiedzi, czy to zwierzę było samcem  lub 
samicą. Potw ierdza to Croix i inni, gdyż ohyda 
w połączeniu się z samcem jest daleko większa, niż 
samicą. Inni bardzo praw dopodobnie zaprzeczają, 
gdyż istota ohydy tego grzechu polega na połącze
niu się z innym  gatunkiem. Bezwstydne dotykania 
zw ierząt nie są w praw dzie w łaściwą bestjalnością, 
lecz specjalną ohydą, conajm niej grzechem po
wszednim .

(475) 6) D o bestjalności zalicza się także grzech 
z szatanem , w szystko, jedno czy on znajduje się na 
dole czy na górze. (Incubus i subcubus, przyp. aut.). 
Do tego grzechu dołącza się jeszcze ohyda wrogo
ści religji, a także sodomji...

Słusznie zauw ażył Busen.baum, że łączenie się 
z djabłem  zalicza się do bestjalności. D o tego do
łącza się także zbrodnia niew iary i t. d. C zy ten, 
który się łączy płciowo z djabłem , przedstaw iają- 
cym  mu się jako  pew na zakonnica, żona, powino
w ata i t. p„ jednocześnie popełnia afektywnie grzech 
św iętokradztw a i cudzołóstwa? (Co do tego nastę
puje szereg sprzecznych poglądów).

Roztrząsanie czwarte

C zy są wypadki, w  których jest dozwolony samo
gw ałt?

(476) Pow ołując się na pism o św., które w y
łącza dopuszczających się samogwałtu z królestwa 
niebieskiego, uczą wszyscy, że w  danym  w ypadku 
nie jes t niedozwolonem dążyć do zm azania, w yw o
ływ ać je, nawet ze względu na zdrowie albo ażeby 
uniknąć śmierci. Powód znajduje Sanchez w tem, 
że natura  zabrania człowiekowi używ ania nasienia 
poza m ałżeństwem , gdyż przy  tem uczucie lubież
ności jest tak wielkie, że ludzie oślepieni nam ięt
nością zbyt często sobie wyobrażali, że m ają po
wód do wyw ołania w ytrysku nasienia... Tu nastę
puje dłuższe roztrząsanie tych poglądów.

(477) W ypływ  nasienia (Liguori nazyw a to de- 
styllacją), jest wylewem  wilgoci, posiadanej między 
uryną a nasieniem , z którem  m a wspólną barw ę i 
lepkość, nie jest praw dziw em  zmazaniem , jeżeli na
stępuje bez pobudzenia zm ysłu płciowego, tak  że 
się o nie nie potrzeba więcej troszczyć niż o pot. 
Jeżeli on jednak następuje przy pobudzeniu płeio- 
wcm i popędów  służących do płodzenia, w tedy jest 
grzechem lub też nie jest, powszednim  lub śmiertel

nym, zależnie od nasilenia, użytego przy  zm aza
niu. Zachodzi pytanie, czy dobrowolny nasieniotok 
(destyllacja) jest ciężkim grzechem? Należy roz
różniać. Jeżeli się ono odbyw a z widocznem  znacz- 
neiii podrażnieniem  popędów  płciowych, jest to na- 
pew uo grzech śmiertelny, gdyż takie znaczne po
drażnienie jest początkiem  zmazania. To samo za
chodzi, jeżeli nasieniotok jes t w wielkiej ilości, 
gdyż to nie może nastąpić bez znacznego podraż
nienia płciowego; a więc ten, kto wywołuje znacz
ny nasieniotok grzeszy tak  samo, jak  ten kto w y 
wołuje znaczne podrażnienie zmysłowe. Z te
go powodu powinniśm y nietylko w prost unikać 
takiego w ypływ u nasienia, jak  i pośrednio, unikając 
wszelkich okoliczności w yw ołujących go. Jeżeli jed 
nak ten nasieniotok następuje w niewielkiej ilości 
i bez rozkoszowania się i podrażnienia, to możemy 
go dopuścić bez grzechu... Tu następuje cały sze
reg powtórzeń.

(478) Jeżeli według zdania lekarzy nasienie za
wiera tru jącą m aterję, to wolno usunąć go lekar
stwami, jeżeliby naw et mimowolnie nastąpił p raw 
dziw y w ypływ  nasienia.

(W tej spraw ie zachodzą u teologów ogromne 
różnice, każdy z nich ma swoje ,,jeżeli“ i „o ile“). 
Jeżeli zm azanie rozpoczęło się we śnie, a wylew na
stąpił podczas budzenia się, w tedy człowiek grze
szy, jeżeli czuje przytem  x’ozkosz, choćby lekką. 
Jeżeli jednak  ten w ypływ  rozpoczął się we śnie, a 
dokonał się przy zupełnem  obudzeniu (jeżeli niem a 
jego zgody do rozkoszowania się) to człowiek nie 
jest obowiązany pi’zeszkodzić mu, raz, że to za trud 
no, powtóre, że człowiek nie jest obow iązany nara
żać się na chorobę spowodu zatrzym ania się zepsu
tego nasienia. Bardzo się doradza w tym  w ypadku 
przeżegnać się, zaw ezw ać św. imion Jezusa i Marji 
i gorąco się modlić, ażeby ochronili od grzechu.

(480)J est dozwolonem spowodu ale słusznego, np. 
celem zm niejszenia pokusy lub ze względów zdro
wia, życzyć sobie takiego dobrowolnego i natural
nego ulżenia natury, o ile to życzenie nie jest w ła
ściwym  powodem  zm azania.

(481—484) Rozpatruje się pytanie, czy koniecz
nie należy unikać zatrudnień, mogących spowodo
wać zmazanie?

(485) Zachodzi pytanie, czy wzajem ne zm azanie 
się pom iędzy m ężczyznam i i pom iędzy kobietami 
jest tylko zmazaniem , czy też sodom ją? O dpow ia
dam, że jeżeli ono odbyło się li tylko spowodu 
popędu płciowego i o ile uczestnicy nie leżeli przy  
sobie, jest to zwykłem  zm azaniem , jeżeli jednak  
nastąpiło to z popędu do płci przeciw nej, jeżeli 
przytem  ciała łączyły  się lub dotykały, jest to so
dom ja.

Dr. Z. Mierzyński 

(d. c. n.)

Stopniowo rzeczy, których nas uczą, stają 
się niewiarogodne i nawet ci, którzy ich 
wyraźnie nie odrzucają, wyzwalają się spod 

ich wpływu
Bertrand Russell
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Przekrój chwili
Kronika synłełyczna

Przedew szystkiem  parę słów o pew nej książce, 
którą chciałbym  polecić jak  najgoręcej uwadze 
w szystkich przyjaciół twórczej praw dy. Jest to książ
ka D ra Józefa Putka „Mroki średniow iecza14 (Kra
ków 1955, stronic dużego form atu 198). W podty tu 
le czytam y: obyczaje, przesądy, fanatyzm , okrucień
stw a w daw nej Polsce. K lątwy, tum ulty, kacerze, 
czarownice, tortury, kaźń, rządcy sumień, pacyfika
cje, truciciele ciał i dusz.

M ożnaby tej książce dać inny nagłówek: Pod 
rządam i kapłanów , jeśli chodzi o streszczenie książ
ki Putka, to mówi ona o ciemnocie i okrucieństw ie, 
które panoszyły się właśnie pod rządam i kapłanów  
zawsze i wszędzie. Naogół przyjaciele wszelkiego 
kapłaństw a usiłują przedstaw iać rzecz tak, że k a 
płan jako „sługa boży44 jest uosobieniem wszelkiej 
zacności i dobroci i tylko w yjątkow o tu i owdzie 
trafia się kapłan zły. Putek rozw iew a tę próbę tu 
m anienia szerokich kół „w iernych44 doszczętnie. Ka
płan to typ fizjologiczny, który  domaga się dla sie
bie w ładzy i dostatków, a zarazem  odrzuca w szel
kie obowiązki i jakąkolw iek odpowiedzialność. 
W walce o swoje przyw ileje potrafi być okrutny 
jak  chyba nikt poza nim.

Książka Putka to dokum enty pierwszorzędnej 
wartości, że kapłan był zawsze jednaki i zawsze 
dla interesów osobistych potrafił poś%vięcić szczę
ście i przyszłość ludzkości. Inkw izycja średniowiecz
na, procedura sądowa z nieludzkiem i torturam i, be- 
stjalskie tracenie skazańców na wolnym  ogniu to 
dzieło kapłana. Temi środkam i w alczył o swoje pa
nowanie. Nie należą one jednak  wyłącznie do w ie
ków średnich, bo Putek na przykładzie ks. Stoja- 
łowskiego pokazuje, że kler współczesny potrafił
0 przyw ileje swoje w alczyć tem i samemi środkam i
1 sposobami, co w  w iekach średnich. Chodziło zaś 
jedynie o zdławienie rodzącego się ruchu ludowego.

Lecz kler potrafił iść także z ludem, gdy w ła
dze austrjackie zorganizowały rzeź szlachty galicyj
skiej przy  pom ocy ciemnego ludu. Ileż gorliwości 
okazali w tedy w służbie zaborców „patrjotyczni44 
księża rzymscy! ja k  radośnie odśpiew yw ali arcybi- 
slcupowie Te D eum  na intencję rozbiorów, jak  skw a
pliw ie dosługiwali się orderów austrjackich w w al
kach bratobójczych. G dy chodziło o zarobek po tra
fili być karczm arzam i i dem oralizatoram i ludu. Zre
sztą nie mogło być inaczej, bo plabani rzym scy 
w Polsce byli tak  ciemni, że po rozbiorach austrjac- 
cy urzędnicy musieli pisyw ać dla nich kazania, aby 
się wreszcie skończyło to straszliwe po kazalnicach 
ględzenie, którem  ciem ny pleban wygłupiał się w o
bec swego ciemnego audytorjum  kościelnego. T rze
ba tę książkę przeczytać, co więcej, trzeba ją  czy
tać często, aby ani na chwilę nie zapom inać, czem 
były i są dla Polski rządy  kapłańskie.

Jakby uzupełnieniem  do książki Putka jest 
obszerny list od czytelnika naszego z Łebna (pow. 
morskiego) o samosądzie „w iernych44 nad „herety
kam i44. Chodzi o krw aw ą rozpraw ę ludzi rzym skich 
z badaczam i pism a św. Nie jesteśm y oczywiście

zwolennikam i teologji i mitologji badaczy, tem mniej 
wszakże m oglibyśmy kiedykolw iek stać się zw olen
nikam i rzym skich pałkarzy. Toteż z całym  nacis
kiem  trzeba napiętnow ać tego rodzaju rozpraw y 
„w iernych44 z „niew iernym i44. O to wierni do nie
przytom ności biją „heretyków 44, niszczą ich mienie 
i odgrażają się obezwładnionym , że ich spalą (my 
was w iedzim y do łegnia t. j. do ognia). Kto zna 
spokojnych, ociężałych i nieruchaw ych rybaków  
pom orskich, tem u nie trzeba dowodzić, że in icjaty
w a w yszła nie spośród nich. Nie oni byli zain te
resow ani w obronie „w iary  św iętej11. Spraw a poszła 
podobno do sądu, ale cóż? Skazani zostaną bezpo
średni spraw cy, inspiratorzy pozostaną w  cieniu. 
Ta dem oralizacja ludu polskiego pow inna raz już 
się skończyć. W styd poprostu, żeby ludzie dorośli 
za poduszczeniem  zainteresowanych rzym czyków  
dopuszczali się rzeczy tak  ohydnych. W każdym  
razie jedno jest pewne: badacze nie byliby zdolni 
do czegoś podobnego. Pałką i kam ieniem  bronią 
w iary już tylko ci biedni i ciemni ludzie, których 
nieszczęściem  jest, że nie um ieją k ry tycznie  spoj
rzeć na swoich duszpasterzy. Zresztą do czasu dzban 
wodę nosi. Przykład praw ow iernej H iszpanji jest 
wym owny. G dy się biednem u ludowi otworzą oczy, 
strząśnie on z siebie święte jarzmo.

Że się te oczy ciemnego ludu otw ierać zaczy
nają, tego dowodem  takie publikacje jak  książecz
ka „D la Polski44, w ydana przez Związek polskiej 
m łodzieży dem okratycznej. Tu jest całkiem w yraź
nie powiedziane, jak  młodzież dem okratyczna zapa
truje się na kler i jego działaluość w  Polsce, a an- 
tyklerykalizm  jest jednym  z naczelnych punktów  
program owym . „A ntyklerykalizm  nasz jest więc 
formą obrony przeciw  politycznym  dążeniom  ko
ścioła, a uciekam y się do uiego, by  przezw yciężyć 
tych, którzy ham ują nasze tendencje postępowe. 
A ntyklerykalizm  nie jest w ięc dla nas celem sa
m ym  w sobie, lecz w alką prow adzoną o urzeczy
wistnienie postulatów  przebudow y, z przeciw nikiem , 
k tóry  nie w ykazuje w  tym  kierunku żadnego zro
zum ienia44. W program ie je s t tu  oddzielenie kościo
ła od państw a i wogóle laicyzacja społeczeństwa. 
Oddzielenie kościoła od państw a pokazuje zawsze, 
że kapłan, pozostawiony sam em u sobie i wiernym  
swoim i nie pobierający sowitych zasiłków od pań 
stwa i społeczeństwa, staje się niczem i całe jego 
gadanie, pozbawione poparcia „ram ienia św ieckie
go44, jest ty lko gadaniem. Oczywiście, m łodzieży 
dem okratycznej, k tóra idzie w  św iat z hasłem  „Nie 
prosim y o nic, sięgamy po wszystko!44 — życzym y 
jak  największego powodzenia w  je j pracach i w al
kach. je j zwycięstwo stanie się zwycięstwem  szla
chetnego człowieczeństwa, w  którem  nie będzie już 
m iejsca na praw ow ierne pałkarstw a i inkwizycje.

Tym czasem  kapłan panuje i w  dziedzinę naj
realniejszej techniki i w iedzy specjalnej wnosi swo
ją  mitologję, wodę święconą i kropidło. W Lourdes 
odbyw ały się jakieś masowe m anifestacje na rzecz 
pokoju świata, oczywiście zgoła bezskuteczne, jak
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bezskuteczne są pielgrzym ki chorych do tego miej
sca „cudam i słynącego". Pisarz francuski Mon- 
tesąuiou *) napisał był przed paru  laty, że w Lour
des, jak w innych wielkich „badach", zarząd dba 
skrupulatnie o to, aby nie w ychodziły nąjaw  zgoła 
powszednie i niecudow ne zgony tych, którzy p rzy 
jechali zdaleka po zdrowie. Każdy sezon—pow ia
da M ontesąuiou — m a w Lourdes swoją kwotę 50 
zgonów, które się zataja bardzo skrzętnie, podczas 
gdy trzy-cztery  problem atyczne uzdrow ienia jakichś 
nerwic roztrębuje się po świecie jako coś niesły
chanego. O tóż z każdego niecudownego sanatorjum , 
czy też z miejscowości leczniczej rók-rocznie w y
jeżdża ty lu  a tylu ludzi wyleczonych i n ik t nie 
uw aża tego za coś cudownego. Anatol France, nie- 
oszacow any ironista, zastanaw ia się, dlaczego w ta 
kich miejscowościach cudownych, jak  Lourdes nie 
odzyskują ludzie utraconych nóg, rąk, oczu... D la 
tej wszechmocy, k tóra stw arza św iaty z niczego, 
byłoby przecie głupstwem  i drobiazgiem  dać nie
szczęśnikowi rękę czy nogę, czy wreszcie oko. Ale 
takie cuda tam  się nie dzieją. Katoliccy „uczeni" 
zabrali się do Lourdes i w ykazali czarne na białem, 
jakie choroby byw ają w tej m iejscowości uzdraw ia
ne, a jak ie  nie. Jeden z nich pow iedział m iędzy 
innemi, że Lourdes nie uzdraw ia zimą. W szechmoc 
ograniczona do pew nych chorób i pór roku, to jed
nak coś zastanaw iającego dla nas niedowiarków.

O dpow iednie pism a doniosły w odpowiedni 
(przez KAP przepisany sposób) o pielgrzym ce cho
rych na Jasną Górę. O dbyła  się ona 15 czerw ca 
r. b. a wzięło w niej udział 400 osób, w czem 18 cięż
ko chorych, 40 na fotelach, 115 niew idom ych i 
schorzałych. Trzech kapłanów  i 4 lekarzy opieko
wało się duszam i i ciałami tych chorych pielgrzy
mów. O czywiście, celem pielgrzym ki by ły  uzdro
wienia przez błogosławieństwa i t. p. Czytam y 
uważnie kom unikat KAP i doczytujem y się, że „ca
łość pielgrzym ki w ypadła ku ogólnemu zadowole
niu tak  chorych jak  i tow arzyszących im osób. 
Przytem  „pokazało się, ile zdziałać może ofiarne 
poświęcenie się osób w imię chrześcijańskiej miło
ści bliźniego". Ktoś tu się zapew ne trudził, ktoś 
może się naw et poświęcał, ale kapłan zarobił, bo ci 
chorzy biedacy napew no z pustem i rękom a do m iej
sca świętego nie pojechali. W kom unikacie KAP 
niema ani słowa o tem, ile osób odzyskało utraco
ne zdrowie. A o tem przedew szystkiem  chcieli
byśm y się dowiedzieć.

„Telegram y własne" pism  klerykalnych dono
szą nam  o żałosnem tegorocznem bożem ciele w 
M onachjum. Baw arja to kraj ultra-katolicki i rap
tem pokazało się, że w procesji „bożeciałnej" jak 
się w yraża ks. Charszew ski, nie wziął udziału ani 
burm istrz, ani też przedstaw iciele w yższych władz 
mimo iż są katolikam i i zazw yczaj w uroczysto
ściach katolickich oficjalny udział brali. Co więcej

*) Nie mieszać z Karolem Montesąuieu (1689 — 1775), 
zwanym z łacińska Monteskiuszem, Red.

gdy po procesji ludność rzym ska zebrała się przed 
pałacem  kardynała rzymskiego Faulhabera, aby zło
żyć m u hołd, została rozpędzona przez sztafety hi
tlerowskie. D odajm y od siebie, że te sztafety hi
tlerowskie są także katolickie, bo w M onachjum 
m ieszkają przew ażnie katolicy. Tak oto przem ija 
chwała świata. Takie ładne byw ały  procesje, w  k tó
rych piechotą chadzali cesarzowie i królowie, pod
czas gdy dostojnicy kościelni jechali sobie w  zło
cistych karocach i raptem  szlus: nie chodzi już w 
procesji Franciszek Józef w W iedniu, ani Alfons w 
M adrycie, a o M eksyku lepiej już w cale nie mówić. 
A przecie ci procesjanci panow ali niegdyś nad świa
tem, odbierali królom  trony, i palili na wolnym  
ogniu w ielkich uczonych. A teraz naw et burm istrz 
nie fatyguje się osobiście, gdy mu władze hitlerow
skie nakażą trzym ać się zdała. O, błogosławione 
płomie stosów!—w zdychał niedaw no prałat papieski 
Pius a Langenio.

Podczas gdy świat jest jeszcze ciągle okadza
ny, błogosławiony, pacyfikow any huraganow ym  og
niem pacierzy, politycy i mężowie stanu nie tro
szcząc się o kadzidła i wodę św ięconą, budują 
w ielkie pancerniki, łodzie podwodne, tanki, aero
plany, organizują artylerję, kaw alerję i oddziały do 
walki gazowej. Świat pow ojenny dość długo żył 
pięknem i nadziejam i i złudzeniam i i te nadzieje te
raz pryskają. Świat zaczyna być znowu taki sam. 
jak i był przed w ielką wojną. Po wojnie, gdy w szy
scy spoglądali ze zdumieniem  na rniny m aterjalne 
i moralne naszej cywilizacji, odzyw ały się głosy 
zdum ienia, że kościół chrześcijański, uw ażany za 
taką potęgę m oralną, nie w trącił się do tej wojny 
olbrzym iej i naw et nie próbow ał pojednać z sobą 
powaśnionych braci w  Chrystusie. W szystkie ko
ścioły żyły poza rzeczyw istością i poza swojemi 
własnem i ideałami, nie troszcząc się o nie. D zisiaj 
widzimy, jak  te kościoły przystosow ują się do fa
szyzm u i rasizm u i ja k  skwapliw ie idą na rękę 
możnym  tego świata. Bodajże nigdy dotąd w dzie
jach św iata nie było takich jak  obecnie rozbieżno
ści m iędzy chrześcijańską teorją miłości a również 
chrześcijańską teorją nienawiści; kościół błogosławi 
nic tych, którzy łakną i pragną sprawiedliwości, 
lecz tych, k tórzy m ają moc i w ładzę w  swem ręku.

Gugliełmo Ferrero, jeden  z najw ybitniejszych 
dzisiaj socjologów, powiedział, że wojna trzydzie
stoletnia była w ielką szkołą demoralizacji. Szkołą 
powszechnej dziś demoralizacji jest samo istnienie 
instytucji, k tóra ideał swój polityczny przystosow u
je każdorazowo do sytuacji świata. Ta m oralność 
stosowana jest jednem  z najgłębszych źródeł kry
zysu kulturalnego. H andlarze wzniosłym towarem  
stoją w  jednym  szeregu z handlarzam i broni i ko
kainy. W interesie najszczytniejszych dążeń ludz
kości m uszą przegrać i powinni przegrać ostatecz
nie już i nieodwołalnie.

A . Sielski

Nasłanie nowy wielki dzień na świecie, w kłórym prolełarjał zdobędzie, łak jak 
ło zdobyła burżuazja po rewolucji, świadomość, że jesł zdolnym myśleć według swych 
własnych warunków życia.

Jerzy Sorel
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K R O N I K A
LEO BELMONT ZDOBYW CĄ NAGRODY 

ESPERANCKIEJ

Podczas XVII kongresu katalońskich esperan- 
tystów  w Ripoli odbył się m iędzynarodow y kon
kurs pisarzy i poetów esperanckich. Na konkursie 
tym  Leo Belmont otrzym ał nagrodę prezydenta 
m iasta Ripoli za utw ory poetyckie p. t. „Arno al 
dio nekonata“ (Miłość boga nieznanego). Pozatem 
wyróżniono dw a przekłady na esperanto pióra Bel- 
m onta „Piotr P łaksin“ Tuw im a i „D onna Klara" 
Heinego.

ROZRUCHY ANTYKATOLICKIE W IRLANDJI

Spowodu przyjazdu  do Irlanji nowozam iano- 
wanego przez papieża „prym asa Anglji", żywioły 
antykatolickie w yw ołały w Belfaście w dniu 20 czerw 
ca, czyli w  t. zw. „boże ciało“ zbrojną dem onstra
cję, nie pozw alając katolikom  szykującym  się do 
pow itania „duchownej osoby“ w ychodzić poprostu 
z domów pod groźbą obstrzału karabinowego. Cała 
policja została postaw iona na nogi. Było parę osób 
ciężko rannych. Kościoły m om entalnie opustoszały. 
Władze, bojąc się przelew u krwi, zabroniły urządze
nia procesji bożociałowej po ulicach miasta.

ARESZTOW ANIE KS. WRYCZY

Pisaliśm y w swoim czasie o skazaniu przez 
sąd ks. W ryczy za podburzanie rodziców para
fji w  W ielu do strajku przeciw ko władzom  szkol
nym. Skazany na dw a m iesiące więzienia warchoł 
YVrycza starał się uwolnić od tej kary  i apelow ał 
do wszystkich instancyj. O becnie Sąd N ajwyższy tę 
karę zatwierdził. W obec tego wezwano „narodo
wego" bohatera do dobrowolnego staw ienia się w 
Rynw ałdzie pod Radzyniem , gdzie istnieje spe
cjalny zakład karny dla księży (ze wszystkim i p rze
stępcami siedzieć nic mogą, bo są z innej mąki: tak 
chciał konkordat), lecz W rycza nie stawił się w m iej
scu i czasie wyznaczonym  m u przez w ładze sądo
we, licząc na to, że gdy go policja przyjdzie brać 
siłą, parafjanie go odbiją, jako  „ukochanego probo
szcza". Ale parafjanie tego nie zrobili. Wg. „Kurje- 
ra poznańskiego" aresztow anie W ryczy w dn. 3.VI 
miało przebieg następujący:

Wieść o aresztowaniu ukochanego proboszcza lotem 
błyskawicy rozeszła się po wiosce.

W kilkanaście minut później kościół zupełni! się wier
nymi, którzy samorzutnie pożegnali swego proboszcza. Do ko
ścioła wszedł ks. pułk. Wrycza, by  pomodlić się (u stóp Stwór
cy. Po modlitwie wyszedł przed kościół, gdzie w m iędzycza
sie zebrały się delegacje towarzystw ze sztandarami. W ko 
ściele i przed kościołem zabrzmiała pieśń „Pod Twoją obro
nę”. Nastąpił wzruszający moment pożegnania. Wśród bicia 
dzwonów, płaczu setek parafjan ks. Wrycza, do głębi wzru
szony przywiązaniem parafjan, zajął miejsce w aucie, które 
zawiozło go do Chojnic.

Trudno opisać chwilę pożegnania ks. W ryczy przez pa
rafjan. Płakali wszyscy, starzy i młodzi, żegnając go z bólem 
serca”.

N ajbardziej jednak  płakał sam reporter „Kur- 
jera poznańskiego", od którego dowiedzieliśm y się 
jednocześnie, że „stopy stw órcy" znajdują się w  ko
ściele w Wielu. O  istnieniu tej relikw ji nie słysze
liśmy dotąd od nikogo. Jest to rewelacja.

Z ŻYCIA SPÓŁKI K LER O -EN D EC K IEJ

W dniu 2 czerwca zwołali endecy zjazd do 
Końskich. Zjazd m iał się odbyć w sali „Sokoła". 
Przybyli nań dwaj posłowie endeccy i dw aj księża: 
Radziński i C hałupczak oraz paręset osób. jednak  
tłum zebrany przed „Sokołem" nie dopuścił do zjaz
du i ją ł wnosić okrzyki zarówno przeciw ko ende
kom, ja k  i przeciw ko księżom, co słysząc ks. C ha
łupczak, w yjął z kieszeni rew olw er (zamiast krzyża) 
i zaczął nim  grozić tłumowi. To podnieciło tłum  je 
szcze więcej, k tóry  chciał rzucić się na uzbrojone
go sługę bożego, lecz przeszkodziła tem u policja i 
odebrała rew olw er głosicielowi nadstaw iania p raw e
go policzka, gdy się otrzym a uderzenie w lewy. Po
nieważ tłum  wdarł się na salę obrad, przew odni
czący zam knął zjazd, a obaj posłowie i księża w y
m knęli się tylnern wejściem  pod osłoną policji.

O  N O CLEG I U PROBOSZCZÓW

„Głos nauczycielski" zamieścił w  m ajowym  
nrze artykuł, dom agający się od władz szkolnych, 
aby zabroniły wizytatorom  nocowania u probo
szczów w czasie w izytow ania szkół. O burzyło to 
w niepraw dopodobny sposób p rałata Kaczyńskiego, 
który uważa, że takie nocowanie w izytatora u pro
boszcza jest konieczne, aby miał on kiedy osmaro- 
wać całe nauczycielstw o w swojej parafji. A to ro
bi się najlepiej przy  czarnej kawie po obiedzie lub 
po kolacji. Stosując zasadę, stosow aną przez ucie
kających złodziei, krzyczących: „łapać złodzieja", 
KAPra powiada, że nauczycielstw o „uzurpuje sobie 
upraw nienia państw a w państw ie", poniew aż w Pol
sce „państw em  w państw ie" jest i może być jedy
nie banda w atykańska, która za nic nie pozwoli 
sobie w ydrzeć najmniejszego upraw nienia, zdobyte
go w Polsce pasorzytniczym  przem ysłem .

MORALNA W ARTOŚĆ TRAKTATÓW

W łochy już trzeci miesiąc w ysyłają wojsko do 
Afryki, szykując się do zaatakow ania Abisynji (daw
nej Etjopji), co m a nastąpić we wrześniu r. b. Cho
dzi o rynki i o lokatę nadm iaru ludności. Pod w pły
wem agitacji ze strony obu panujących kolorów: 
białego i czarnego, rozdaw anych nagród za każde 
już  piąte dziecko i odznaczania m atek, m ających 
za sobą powyżej dziesięciu połogów, włoszki ję ły  
rodzić jak zwarjow ane i dostarczać faszyzmowi ta 
niego głupiego arm atniego mięsa. To też w ojna z 
Abisynją, czy zresztą z kim kolwiek, niebaw em  w y
buchnie, aby dostarczyć niektórym  kom edjantom  i 
aktorom  tem atu  do patrjo tycznych błazenad. Właśnie 
w trakcie odbijania z Genui paru okrętów w ojennych 
włoskich, naładow anych wojskiem  i m aterjałem  w o
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jennym , przeznaczonym  do użycia go we w schod
niej Afryce, w padł nam  kw ietniow y zeszyt „Poli
tyki narodów " ze zbiorem dokum entów. Wśród 
tych dokum entów znajduje się również „T raktat 
przyjaźni, koucyljacji i arbitrażu, zaw arty m iędzy 
Abisynją a Włochami w dniu 2 sierpnia 1928 r.“ 
Art. 1 tego trak tatu  brzmi:

Pokój niezmienny i wieczna przyjaźń trwać będą mię
dzy Królestwem Włocli a Cesarstwem Abisynji.

A art. 5-ty pow iada:
Oba Rządy obowiązują się, bez odwoływania się do o- 

ręża, stosować procedurę koncyljacyjną (pojednawczą) i arb i
trażową (uciekanie się do sądów polubownych) do spraw 
spornych, któreby mogły wyniknąć między nicini i których 
nie dałoby się rozstrzygnąć zwykłemi sposobami dyplom a
tycznemu

Co z tego wszystkiego zostało? Nic. A co zo
stanie? Kupa trupów. Tyle są w arte „wieczyste" 
trak taty  „przyjaźni" pom iędzy państw am i po 7 la
tach po podpisaniu, gdy są zaw ierane przez łotrów.

NIESNASKI KANONICZNE W PAPIESKIEJ 
RODZINIE

Paroch grecko-katolicki z Niestanic, Jarosław 
M uranowicz, ochrzcił ochrzczone już w obrządku 
rzym sko-katolickim  dziecko, zrodzone z m ałżeństw a 
mieszanego. Ponieważ chrztu popraw iać widocznie 
nie m ożna bez nadprzyrodzonych kom plikacyj, kler 
rzym sko-katolicki zrobił doniesienie do władz są
dowych, które M uranowiczowi w ytoczyły sprawę 
sądową i skazały go w Drohobyczu na półtora ro
ku więzienia. Na rozprawie apelacyjnej we Lwo
wie w d. 26.VI sąd obniżył m u karę do 1 roku 
więzienia, aby po odsiedzeniu je j nie popraw iał 
na przyszłość, jako  papista, chrztów  papieskich in
nego obrządku, bo tego w Polsce nie wolno.

ZGON PRO F. SZYMONA ASKENAZEGO

W dniu 22 czerw ca zm arł w W arszawie, p rze
żyw szy 69 lat, jeden  z najw ybitniejszych history
ków polskich, dr. S z y m o n  A s k e n a z y ,  prof. 
U niw ersytetu W arszawskiego (obecnie im. J. Pił
sudskiego) b. prof. uniw ersytetu lwowskiego. Spe
cjalnością Askenazego była historja porozbiorowa 
Polski. „W czasy historyczne", „D w a stulecia", „Ksią
żę Józef", „W alerjan Łukasiński", „Napoleon i Pol
ska", „Uwagi", „Rosja i Polska", „G dańsk i Polska", 
„U niw ersytet w arszaw ski" , to najw ażniejsze pozycje 
w jego dorobku naukow ym . A skenazy w ychow ał 
cały zastęp now ych historyków, jak: Adam Skał- 
kowski, Wład. Konopczyński, Maciej Loret, Michał 
Sokolnicki, Emil Kipa, C ecylja Łubieńska, Marjan 
Kukieł, H enryk Mościcki, Kaz. M arjan Morawski, 
Włodz. Dzwonkowski i wielu innych. Prace ich 
ogłaszał we w łasnem  w ydaw nictw ie p. t. „Monogra- 
1 je w zakresie dziejów now ożytnych". W yszło tych 
monografij dw adzieścia parę tomów.

LKC-OWSKA BZDURA O Dr. Z, MIERZYŃSKIM

Panujące w końcu czerw ca upały  dały  się w i
docznie we znaki korespondentom  IKC, gdyż w nrze 
180 tego organu znalazła się następująca „sensa

cyjna" wiadomość, zatytułow ana „W olnomyśliciel 
— mnichem":

Dużą sensację w Łodzi wywołała wiadomość o tem, że 
znany na terenie tutejszym wolnomyśliciel dr. Mierzyński, b. 
legjonista l-szej brygady, b. ordynarjusz szpitula św. Magda
leny, b. prezes socjalistycznej Partji Pracy, oraz b. prezes 
Stow. Wolnomyślicieli, autor skonfiskowanej w swoim czasie 
książki p. t. „Jak człowiek stworzył boga", po nagłym wy- 
jeździe z Łodzi wstąpił do klasztoru o.o. Dominikanów, gdzie 
już od przeszło trzech miesięcy odbywa nowicjat. W iado
mość wywołała ojbrzymie wrażenie z uwagi na to, żedr .  Mie
rzyński stawał kilkakrotnie przed sądem oskarżony o bluź- 
nierstwo.

O ile personalja dra Z. M ierzyńskiego są nao- 
gół zgodne z praw dą, o tyle z halucynacyj upało- 
wych poczęty dowcipuszek o nowicjacie dra Mie
rzyńskiego u dom inikanów jes t godny „ścisłości" 
inform acyjnych krakow skiego brukow ca *). Dr. 
M ierzyński wcale z Łodzi „nagle" nie wyjeżdżał, 
lecz wyjechał, nie śpiesząc się, do rodziny w Kra
kowie po przejściu w stan spoczynku jako  lekarz, 
a zam iast „od przeszło trzech m iesięcy" odbyw ać 
now icjat u oo. dom inikanów, pracow ał w tym  cza
sie nad teologją m oralną św. Alfonsa, drukow aną 
obecnie w naszem  piśmie. Przesyłając nam m aszy
nopis streszczenia tej zaleconej szkołom, rodzinom 
i seminarjom  duchow nym  przez Leona XIII porno
graf ji przy piśmie z 29 m aja r. b. dr. M ierzyński 
zakończył je, jak zwykle, wolterowskiem  zaw oła
niem: „Ecrasons 1‘in fam e"! Jak na dominikańskiego 
nowicjusza to trochę za... iK Cersko i wolnomyślnie.

SKAZANIE KATECHETY

Katecheta szkół pow szechnych w Tykocinie, 
Bolesław Kochański, o którego aresztow aniu pisa
liśmy w nrze 23 na str. 297, został skazany w dniu 
24 czerw ca przez sąd okręgowy w Łomży na pół 
roku więzienia za obrazę uczuć narodow ych pol
skich. Kochański w sumieniu swojem jest mimo to 
czysty, jak  łza sterylizowana, gdyż jako  papieski 
najem nik, opłacany przez państw o polskie, gwiżdże 
sobie na wszystko co polskie, z w yjątkiem  polskich 
pieniędzy, które mu biskup Łukom ski w ypłaca z do- 
tacyj skarbow ych, zagw arantow anych konkordatem . 
Tych panów  obchodzi jeno to, aby u c z u ć  k a t o 
l i c k i c h  nie obrazili. Ten kazuistyczny w yw ód nie 
znaczy bynajm niej, abyśm y przez to chcieli pow ie
dzieć, że tych renegatów nie należy karać sądow 
nie. Przeciwnie, uważamy, że zawiele uchodzi im 
płazem  i dlatego są tacy  zuchw ali i czelni.

Z HISZPANJI

Wódz faszystów hiszpańskich, Gil Robles wszedł 
do nowego rządu Lerroux. O bjął 011 w gabinecie tekę 
m inistra wojny. Z tej racji bom by stale w Hiszpanji 
w ybuchają. W zw iązku z toczącą się spraw ą prze
ciwko pow stańcom  katalońskim , skazanym  na 30 lat 
więzienia każdy, żywioły separatystyczne urządziły 
w Barcelonie w dn. 7.VI olbrzym ią manifestację, 
niosąc chorągwie katalońskie. Nie obeszło się bez 
strzelaniny i bez rannych. Rząd wobec tego prze

*) „Kurjer poranny" poświęcił niedawno cały artykuł 
„ścisłościom” informacyjnym IKC.
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dłużył stan wojenny w Katalonji na dalsze trzy 
miesiące. Ostatnie depesze doniosły, że skazani 
powstańcy katalońscy zostali ułaskawieni.

C O  ULEGŁO KONFISKACIE?

Wobec licznych zapytań, co spowodowało u- 
rządzenie nam  „białego tygodnia11, a raczej „białej 
dekady11 w nrze 22 „W olnom yśliciela Polskiego11 — 
komu uikujem y:

Na str. 296 okazała się nie do przełknięcia 
w  Polsce (choć przełknięto ją w Anglji) „gorzka p i
gułka11 o zarządzonych przez papieża m odłach o po
kój i o przew idyw anych skutkach tych modłów.

Na str. 302 w łam ie pierwszym : 1) połowa ty 
tułu, dotycząca kard. Kakowskiego, 2) informacja o 
pochodzeniu funduszu prasowego bernardynów  nie- 
pokalanow skićh, 5) podm iot i orzeczenie zdania 
wstępnego: „bernardyni niepokalanow scy zaczęli w y
daw ać11. Przedm iot orzeczenia i reszta pierwszej czę
ści artykułu, dotycząca „zdem askow ania wolnych 
m yślicieli11 przez „rycerzy niepokalanej11 ocalała.

Natomiast uległa całkowitej konfiskacie druga 
część tegoż artykułu (str. 302 łam drugi i str. 303 
łam pierwszy) ze sprawozdaniem z poświęcenia li- 
notypu i maszyny rotacyjnej w Niepokalanowie 
przez kardynała Kakowskiego oraz komentarz do je 
go przemówienia, ktorego ustęp, dotyczący obo
wiązku urabiania przez „Mały dziennik11 dobrej o- 
pinji rządom zaborczym —- ocalał. Przy tej sposob
ności nadmieniamy, że zdefektowane przez „Mały 
dziennik11 zdanie z przemówienia kard. Kakowskie
go brzmiało wg. lipcowego „Rycerza niep.11, tak: 
„Zagnieździło się (wśród polaków, dod. n.) uprze
dzenie i niechęć do rządów zaborców, które prze
trwały podświadomie niekiedy aż dotąd11.

Po tem przem ów ieniu—jak czytam y w tymże 
lipcowym  „R ycerzu11—bernardyni poczęstowali k a r
dynała kw aśnem  mlekiem, wobec czego opuścił on 
wraz z innym i gośćmi „zacisze klasztorne".

25-LECIE ŚMIERCI ELIZY ORZESZKOW EJ

Przypadło ono w dniu 18 maja. Uroczystości 
jubileuszow e zostały jednak  odłożone spowodu śmier
ci i pogrzebu M arszałka Piłsudskiego na po w aka
cjach, gdy już młodzież szkolna wróci do norm al
nych zajęć. Ta najw ybitniejsza dotąd z polskich 
pow ieściopisarek na miarę światową jest najm łod
szemu pokoleniu polskiem u praw ie nieznana. Poza 
jej epopeją „Nad Niemnem 11, czytaną w  w yższych 
klasach gim nazjalnych, młode pokolenie nic z w iel
kiego dorobku literackiego O rzeszkow ej nie zna.

Z P R
Upadek szkolnictwa i oświaty

P. Jan C ieśla przedstaw ia w  „ M i e s i ę c z n i 
k u  N a u c z y c i e l s k i m 11 Nr 7 — 8 stan naszego 
szkolnictwa, które chyli się ku upadkowi.

„Według danych statystycznych z roku 1932/33 było 
nieobjętych szkołą 430 tysięcy dzieci. Dziś przeszło 600 ty-

Atmosfera, w  jakiej żyjemy, nie sprzyja widocznie 
wyższem u i głębszemu zainteresow aniu się ideam i 
hum anitarnem i i społecznemi Orzeszkowej. To też 
wątpim y, czy naw et obchody jubileuszow e staną 
się zapoczątkow aniem  renesansu autorki „C ham a11, 
„Ogniw11, „D ziurdziów 11, „Bene nati11, „Meira Ezo- 
fowicza11, „M arty11, „Pana G raby11, „Pam iętnika Wa- 
cław y11, „Gloria v ictis“, „Rodziny Brochwiczów11, 
„Eli M akowera11, a zwłaszcza przepięknego „Ad a- 
stra11. Poza powieścią „Nad Niem nem 11 niema, zdaje 
się, w tej chwili żadnej powieści O rzeszkow ej na 
rynku księgarskim. Narazie kom itet obchodowy 
zam ierza w ydać „Ad astra11, a firma G ebethner i 
Wolff przystąpiła do w ydania wyboru je j powieści.

Orzeszkow a stanowi bardzo ciekaw y typ  nie
tylko jako  powieściopisarka,, ale i jako  człowiek. 
Pod tym  względem jest ona jeszcze mniej znana 
szerszem u ogółowi, niż jako  autorka. Monografja 
Aurelego Drogoszewskiego („Eliza O rzeszkow a11, 
W-wa, 1955) odsłoniła niejeden rys z je j p ryw atne
go, osobistego życia. Ale do poznania całej autorki 
„D w u biegunów11 jeszcze daleko. Jej życie i je j lo
sy wiążą się w sposób nierozerw alny z życiem  na
szych kresów północno-wschodnich w ostatnich la- 
latach niewoli, niem al w tym  sam ym  stopniu co 
z ruchem  filomackim i filareckim  sprzed stu laty. 
To też O rzeszkow ą powinni zainteresować się za
równo kry tycy  literaccy, jak  i historycy. O rzeszko
wa zm arła na cztery lata przed wybuchem  wojny. 
Czasy wojenne i powojenne nie sprzyjały temu, aby 
się zająć w sposób objektyw ny epoką Orzeszkowej. 
Ale dziś nic już chyba nie stoi na przeszkodzie, 
aby tę zaległość odrobić i spłacić dług wobec w iel
kiej prozatorki polskiej.

W paru słowach

1000 m szy za  Marszałka. Generał jezuitów o. 
Ledóchowski zawiadom ił am basadora R. P. przy 
W atykanie, p. Wł. Skrzyńskiego, że z jego polece
nia odpraw ią jezuici tysiąc m szy za spokój duszy 
M arszałka Józefa P iłsudskiego— i to bezpłatnie.

„Palec bożij“. Beludżystan został naw iedzony 
przez trzęsienie ziemi, podczas którego zginęło oko
ło 40 tysięcy osób. Jak  nas pouczają katechizm y, 
bez woli bożej nic się na świecie nie dzieje, przy- 
tem bóg ma być dobry i spraw iedliw y.

Obsermatorjum astronomiczne im. ] . Piłsudskie
go. Zarząd Główny LO PP rzucił m yśl wzniesienia 
obserw atorjum  astronomicznego im. Marsz. J. P ił
sudskiego na szczycie Popiw ane w Karpatach 
W schodnich. Myśl tę realizuje jej inicjator, czyli 
LOPP.

A S Y
sięcy dzieci nie pobiera nauki w szkole powszechnej.

Z uczących się dzieci 19,1% pobierało naukę w szko
łach jedno, 18,5% w dwu, 11,6% w trzy, a tylko 36,3% w siedmio
klasowych. Widzimy więc, że zaledwie trzecia część uczniów 
pobierała naukę w zakresie normalnym.

Na 25465 szkół powsz. pubk.tylko 2763 było siedmio
klasowych, a 11.425 jedno i 6.187 dwuklasowych. Ostatnio ro*
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śnie ilość jednok lasów ek , a w yżej o rganizow anych m aleje lub 
nie w zrasta”.

W r. 1934/5 stan szkolnictw a pogorszył się, 
ponieważ został obniżony poziom nauki, podw yż
szono ilość uczniów w klasie oraz zmniejszono ilość 
nauczycieli. Państw o i samorząd zaniechały budow 
nictwa gmachów szkolnych. D ane statystyczne z 
ostatniego spisu ludności w ykazują wzrost „analfa
betyzm u pierwotnego i powrotnego“. Równocześnie 
wzrasta bezrobocie wśród nauczycieli. Natomiast

„Ilość zakładów  k ie row anych  przez kongregacje  re lig ij
ne stale w zrasta. E kspansja  relig ji na teren ie  szkoły  coraz sil
n iej obejm uje w sw oje k leszcze całą uczącą się m łodzież a w y
dane okó ln ik i o zgodności m aterja łu  naukow ego z w ierzen ia
m i relig ijnem i są już szczytow em  zw ycięstw em  k leru  i dow o
dem  pósuuiętego w spółdziałan ia  w ładz cyw ilnych  z w ładzam i 
duchow nem i“...

Podporządkow anie ośw iaty wierzeniom  często 
opartym  na zabobonie, pachnie średniowieczem  i 
może w yrządzić państw u wielkie szkody, podobnie 
jak to miało m iejsce w Polsce w  XVII w. W praw
dzie istnieje w konstytucji przepis, że badania nau
kowe i ogłaszanie ich w yników  są wolne, lecz w 
szkole polskiej wolno podaw ać uczniowi w yniki 
tych badań dopiero po przepuszczeniu ich przez 
filtr w ierzeń religijnych. Stanowi to poważne nie
bezpieczeństwo dla ośw iaty i kultury  narodowej, 
czego dośw iadczyły na sobie M eksyk i H iszpanja.

Klero- endecki podział świata

„W a r s z a w s k i  D z i e n n i k  n a r o d o w y 11 
w alczy jak lew o dobre imię bpa Łosińskiego, o jego 
„polskość11 i jego „patrjo tyzm 11. M. in. w nrze 35 
z 28.VI b iada nad tem,

że ta łobuzerja  (m anifestanci p rzeciw ko  „św iętej osobie" 
„pa trjo ty " Łosińskiego, uw. n.) znalazła sym patyczny  od 
dźw ięk w k ie leck ie j radzie  m iejskiej, k tó ra  w ystosow ać m iała 
do nuncjusza i p rym asa  prośbę o u sun ięcie  b iskupa  Ł osiń 
skiego. C zy  leży w in te resie  sam orządu  m iejskiego obrażać 
kato licką  i wogóle przyzw oitą  ludność k ie lecką  i kom prom i
tow ać m iasto w obec dyp lom aty  W atykanu? R adzibyśm y w ie
dzieć, k to  za  tą n iesłychaną rezo lucją  głosował? Kto podpi 
sal się pod  pow tórzonem  znow u oszczerstw em  o „ubolew ania 
goduem  zachow aniu  się b isk u p a  w  okresie  ciężkiej żałoby  n a 
rodow ej"?  C zy gorliw cy  k ie leccy  tak  m ato m ają zaufania do 
swego rządu , że nie p rzy jdzie  im na m yśl, iż rząd  ten  sko 
rzys ta łby  n iew ątp liw ie z up raw nień , p rzyznanych  m u w ko n 
kordacie , jeś liby  jak ik o lw iek  b isk u p  postąp ił w brew  in te re 
som  państwa?

Mamy tu — nimniej niwięcej, jeno — podział 
św iata na dwie klasy: na łobuzerję i na ludzi p rzy 
zwoitych — przyczem  „przyzw oitą ludnością11, jest 
wg. „W arsz. dz. nar.11 jedynie ludność nie buntu ją
ca się przeciw ko papieskim  kreaturom , chociażby 
to były najw iększe pod słońcem kanalje. Reszta— 
to... łobuzy, zw alczające łobuzów. No, i ten, d y 
plom ata w atykański...

Końcowy ustęp dowodzi, że autor zacytow a
nego przez nas artykułu  (wygląda nam  na jegom o
ścia, napiętnowanego kapłańskiem  kółkiem  na cie
mieniu) nie zna konkordatu, bo takich właśnie 
upraw nień rząd polski nie posiada, a posiadać po
winien.

Komedjanci

„W a r s z a w s k i  d z i e n n i k  n a r o d o w y “ 
smuci się w  nrze z 17 czerwca, że „około miljona 
dzieci nie znajduje wogóle dla siebie m iejsca w 
szkole11 i że

z nauczycieli publicznych szkół powszechnych zrobiono 
coś w rodzaju służących do wszystkiego.

T ak się gada i pisze narodowo, bo się nie jest 
u  władzy, aie gdyby się było u władzy, zam ykało
by  się naw et te szkoły, które są; natom iast budo- 
w anoby kościoły, których wznoszenie wcale pp. 
endeków  nie razi, przeciw nie, b. są z tego zadowo
leni. „Około m iljona dzieci nie znajduje wogóle 
m iejsca w  szkole...11 A kto to naw ołuje do królicze
go rozm nażania się chłopki i robotnice (swoich żon 
nie naw ołuje się do tego). „Z nauczycieli zrobiono 
coś w rodzaju służących do w szystkiego?11 Ale 
gdy J. Barycka w ydała książkę o stosunku kleru do 
państw a i oświaty i w książce, tej opublikow ała 
dokum enty, wg. których kler na Śląsku domaga się, 
aby nauczyciel był gratisowym  księżym  fagasem do 
wszystkiego: organistą służącym  do m szy i kościel
nym , zam iatającym  kościół—to mać „W arszaw skie
go dziennika narodowego11, nikczem nej pamięci 
„G azeta w arszaw ska11, zam ieszczała z sadystyczną 
lubością KAProwe plw ociny na autorkę i nauczy
cielstwo związkowe. Znamy się na was, znamy...

Totalny konflikt

W Niemczech istnieje konflikt m iędzy total- 
nem  państw em  H itlera i również totalnym  kościo
łem katolickim . Kościół katolicki chciałby, aby 
państw o było jego ram ieniem  świeckiem, gnębiło 
inne wyznania, wolną m yśl i stosowało się wogóle 
do zasad i poglądów kościoła na państw o, poglą
dów reakcyjnych, sprzecznych z podstaw am i ustro
ju  państw a nowoczesnego. Dlatego też kler katoli
cki w  Niemczech boleje nad tem, że Hitler, wbrew 
obietnicy, toleruje propagandę nowopogańską, a więc 
konkurentów  kościoła katolickiego. A przecież b i
skupi m ają pewien ty tu ł do wdzięczności ze strony 
Hitlera, gdyż, ja k  pisze „ P o l o n i a 11 z 23.VI r. b.

„W 1926 r. biskupi niemieccy mężnie wystąpili w obro
nie W ilhelma i książąt panujących i w liście pasterskim  pro
testowali przeciwko zamiarowi konfiskaty m ajątku Kaisera 
A ten list pasterski sprawił, że referendum  w tej sprawie nie 
osiągnęło przepisanej ustawowo większości. Lud mówi sobie, 
że ci sami biskupi milczeli wobec zbrodni z dnia 30 czerwca 
1934 r. i konfiskaty majątków ludzi, których jedyną winą by
ło, że mieli poglądy, niezgodne z brutalnem  barbarzyństw em ”.

Jest to więc doskonały sojusznik, k tó ry  gotów 
jest tolerować najbardziej łajdackie m etody rządów  
i brać w  nich udział (np. Hiszpanja), jeżeli to leży 
w jego interesie.

Hitler jednak, oceniając należycie rolę i zna
czenie kościoła katolickiego, jako  żandarm a, k tóry 
w państw ach reakcyjnych, dzięki złodziejskiej sztu
ce usypiania ludu, paraliżow ał jego wolę i czyn 
oraz pomagał ujarzm iać go,—chciałby zrobić z ko
ścioła narzędzie swych rządów. Stąd rodzi się kon
flikt totalny.

Hitler, niepozbaw iony dużej dozy humoru, tw ier
dzi, że jest zbaw cą chrześcijaństw a przed bolsze- 
wizmem i bezbożnictwem,
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„a równocześnie jego rządy szpiegują kazania w kościołach, 
osadzają księży setkami w więzieniach, niszczą wychowawcze 
organizacje młodzieży katolickiej, zamykają i ograbiają insty
tucje katolickie, prześladują klasztory (wywożące pieniądze 
zagranicę wbrew przepisom —R ed), rujnują prasę katolicką, na
wet czysto religijną”.

Totalny konflikt narazie trwa... Ale zapew ne 
obie totalne w ładze, pochodzące w szak od boga, 
dojdą do porozum ienia, a zapłaci za to lud.

Sprostowanie
W nrze 21 w artykule „Z książek" powinno 

być N a r o d z i n y  b o g a  zam iast Zrodzeni przez 
boga, 9 wiersz od dołu J e s u  zam iast lesa. Na str. 
287: 14 X  5 == 42, na str. 288 oba nauczania z e 
s t a w i o n o  zam iast zostawiono, A z t e  zam iast 
Arte.

Książki nadesłane
J a n  S t. B y s t r o ń .  Człowiek i książka, „Rój".
D r. K. F r i s c h .  Zycie pszczół, Trzaska Ew ert i 

Michalski.
S t a n i s ł a w  C y  w i ń s k i. O  gwiaździsty djam ent 

Norwida, nakład autora.
A. S. E d d i n g t o n. Nowe oblicze natury, „Mathe- 

sis Polska“ .
J. L e c h i c k a  i M. U k l e j s k a .  Szkoła w życiu 

codziennem, „Nasza księgarnia'1.

Wiadomości bibljoteczne*)
W ezwanie komisji bibljotecznej, zamieszczone 

w nrze 20 „W olnom yśliciela" do ofiarowywania 
książek na rzecz Bibljotek W olnomyślicielskich, nie 
przeszło bez echa.

Już w kilka dni po ukazaniu się wspom niane
go wezwania bibljo teka nasza otrzym ała od niżej 
w ym ienionych osób następujące ilości wartościo
wych książek, za które serdecznie ofiarodawcom 
dziękujem y:

Książki nadesłali:
1. Ob. Józef Bledzewski 15 egz.
2. Ob. M. H. 23 „
*) Począwszy od obecnego num eru będziemy podawali 

przynajmniej raz nu miesiąc krótkie wiadomości o rozwoju 
powstającej, wspólnym wysiłkiem czytelników „W olnomyśli
ciela*' i członków P. Z M. W., bibljotece

3. Ob. Wł. Rydzow ski 5 egz.
4. Ob. W. R aczek 2
5. Ob. K. S. Jaworski ofiarował 6 cennych 

książek i 7 miesięczników.
Ogółem otrzym ano 5J książek i 7 czasopism. 
Kto następny?

KAŻDY SPOŁECZNIK POWINIEN KUPIĆ I PRZECZYTAĆ 

książkę WŁADYSŁAWA PONIECK1EGO 

P. t. MYŚLICIELE I BOJOW NICY
z przedm ow ą H e n r y k a  W r o ń s k i e g o  

C ena zł. 2.— z przesyłką 2.50 
Do nabycia w Administracji „W olnom yśliciela Pol

skiego", W arszawa, Królew ska 16 
konto P. K. O. 14200

C z y ta jc ie  i ro zp o w sze ch n ia jc ie  m ie s ię czn ik  p. t.

JĘZYK M IĘDZYNAROW Y
Każdy nr. zawiera a r t y k u ł y  z dziedziny esperan- 
tyzm u robotniczego, w i a d o m o ś c i  o praktycznem  
zastosowaniu i rozwoju esperanta w szeregach kla
sy robotniczej, k o r e s p o n d e n c j e  z życia i w al
ki proletarjatu w różnych krajach świata, k ą c i k  
j ę z y k o w y  i t. p. A rtykuły w  języku polskim  i 

esperanckim
C ena 20 gr. Nr. okazow y bezpłatnie wysyła:

Administracja „Języka M iędzynarodow ego"  
W arszaw a, ul. Syreny 12 m. 7

K O L E K T U R A  
P A Ń S T W O W E J  L O T E R J I  K L A S O W E J  

Polskiego Związku Myśli Wolnej
Warszawa, Królewska 16, telefon 218-14

POLECA LOSY DO II KLASY 33-ej LOTERJI PAŃSTWOWEJ 

C ena

losu zł. 20— '/, losu zł. 40— 1 los zł. 80—

Należność prosimy przekazyw ać  przez P.K.O. 16.488

PRENUMERATA WOLNOMYŚLICIELA POLSKIEGO: 
(łącznie z „Błyskami woliiomyślicielskieini")

■  *rocznie zł. 20.00 miesięcznie zł. 1.75 ■ B
półrocznie „ 10.00 num er pojedynczy „ —.60
kwartalnie „ 5.00 zagranicą rocznie „ 25.00

PRENUMERATA „BŁYSKÓW** (bez „W olnomyśliciela PoI.“):

Za 1 egz. rocznie zł. 2.40 Za 10 egz. rocznie zł. 18.00
„ 5 „ „ „ 10.00 „ 10 „ półrocz. „ 9.00
„ 5 „ półrocznie „ 5.00 „ 10 „ kwartał. „ 4 50

10 egzemplarzy zagranicą zł. 28.— rocznie

Adres Redakcji i Administracji: W arszawa, Królewska 16, tel. 218-14 — Konto czekowe P. K. O. 14.200

R edaktor Jó ze f W rońsk i W ydaw ca „W o ln o ść"  sp. z  o. o.

D rukarnia W ydawnicza, W arszawa, Kacza 15, tel. 603-46.


